
22 bm, 
posiedzenie

Sejmu Ustawodawczego RP
WARSZAWA (PAP). Mar­

szałek Sejmu Ustawodawczego 
RP — Władysław Kowalski wy­
dał w dniu 16 brn. zarządzenie 
treści następującej:

„Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego RP odbędzie się w 
dniu 22 marca 1951 r. o godz. 10.

Marszałek
Sejmu Ustawodawczego 

(—) Władysław Kowalski"
♦ * *

Na porządku dziennym 93 po­
siedzenia Sejmu Ustawodaw­
czego RP w dniu 22 marca br. 
znajdzie się szereg sprawozdań 
komisji sejmowych o rządo­
wych projektach ustaw oraz de­
kretach Rządu RP.

Posiedzenie
komisji sejmowych
WARSZAWA (PAP). Kan­

celaria Sejmu Ustawodawczego 
RP zawiadamia, że posiedzenia 
sejmowych komisji odbędą się 
w domu poselskim' przy ul. 
Wiejskiej nr 4 — według na­
stępującego planu:

W sobotę, dnia 17 marca br. 
o godz. 10 obradować będzie 
Komisja Spraw Zagranicznych.

W środę, dnia 21 bm. o godz. 
10 zbierają się: Komisja Rolnic­
twa i Reform Rolnych oraz Ko­
misja Zdrowia.

W czwartek, dnia 22 marca 
br. o godz. 9 rozpoczynają się 
obrady Komisji Handlu We­
wnętrznego i Spółdzielczości.

WARSZAWA (PAP). 
Związki zawodowe, które na 
zaproszenie komitetu przygoto­
wawczego Europejskiej Konfe­
rencji Robotniczej przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec przy­
stąpiły do tej konferencji, do­
konały ostatnio wyborów swych 
delegatów. Delegaci związkow­
ców polskich na Konferencję 
Europejską wybrani zostali w 
przodujących zakładach pro­
dukcyjnych kraju.

Delegatami górników wybra­
ni zostali Józef Woźnicki z ko­
palni im. Maurice Thoreza w 
Wałbrzychu i Wincenty Haj­
duk z kopalni „Kazimierz". 
Hutnicy polscy delegują na 
konferencję Wiktora Szczakiela 
z huty „Pokój" i Wacława Soł­
tysiaka z huty „Częstochowa".

Delegatami metalowców są 
Czesław Nowicki z Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu, Janina 
Koszewska z „Ursusa" i Zbig­
niew Gawła z Nadodrzańskich

Pismo przewodniczącego 
kiiini tti Koili 

do sekr. gen. ONZ
PARYŻ (PAP). Sekretariat 

Światowej Rady Pokoju ogłosił 
komunikat, stwierdzający, że 
przewodniczący Rady prof. Jo­
liot Curie skierował do sekre­
tarza generalnego ONZ list z 
prośbą o rychłe przyjęcie dele­
gacji, wyznaczonej w czasie 
berlińskiej sesji Światowej Ra­
dy Pokoju.

Delegacja ta zostaje upoważ­
niona do zażądania od ONZ: 
1) rozpatrzenia poszczególnych 
punktów orędzia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i 
poszczególnych rezolucji Świa­
towej Rady Pokoju oraz wyra­
żenia o nich swej opinii, 2) po­
wrotu do roli przewidzianej 
Kartą, tak, aby Organizacja 
Narodów Zjednoczonych stała 
się forum porozumienia między 
rządami, nie zaś narzędziem 
którejkolwiek panującej grupy.

Dr. S. Skrzeszewski
ministrem
spraw zagranicznych
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent RP na prośbę min. Mo­
dzelewskiego, ze względu na 
stan zdrowia zwolnij go ze sta­
nowiska ministra spraw zagra­
nicznych.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów, Prezydent RP mia­
nował ministrem spraw zagra­
nicznych dr. Stanisława Skrze­
szewskiego.
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świata pragną pokoju
Żołnierze norwescy nie dadzą wykorzystać się

do szaleńczych zamiarów podżegaczy
HELSINKI (PAP). Uchwa­

ły II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju i pierwszej se­
sji Światowej Rady Pokoju sta­
ły się silnym bodźcem dla roz­
woju i wzmocnienia ruchu o- 
brońców poko ju w Finlandii. W 
całym kraju powstały dziesiątki 
nowych lokalnych komitetów 
obrońców pokoju.

Na licznych zebraniach fiń­
scy bojownicy o pokój oma­
wiają uchwały pierwszej sesji 
Światowej Rady Pokoju, wyra-

Zakładów „Rokita". Kolejarze 
wybrali na delegatów Wiktora 
Muszaka z parowozowni PKP 
we Wrocławiu i Władysława 
Borkowskiego z parowozowni 
Warszawa-Wschodnia. Robotni­
ków budowlanych reprezento­
wać będą na konferencji Stani­
sław Figiel z Nowej Huty i 
Marceli Kozak z MDM w War­
szawie. Delegatami włókniarzy 
są Józefa Szczapińska z ZPB im. 
Stalina w Łodzi i Józef Tar­
czyński z Tomaszowskich Za­
kładów Włókien Sztucznych. 
Polscy marynarze wybrali dele­
gatem Józefa Dlouhy — oficera 
Ś/S „Hel” i Stanisława Sasi- 
nowskiego z rejonu drobnicy 
portu gdyńskiego. 

Anglia uniemożliwia
dokonanie nacjonalizacji 

irańskich pól naftowych
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Teheranu, że 
Mendżilis (parlament) irański 
jednomyślnie postanowił doko­
nać nacjonalizacji pól nafto­
wych w Iranie-

W związku z tym ambasador 
brytyjski w Teheranie — Shep- 
hard wręczył ostrą notę prote­
stacyjną. Brytyjski wicemini­
ster spraw zagranicznych Ken­
neth Younger oświadczył na 
marginesie uchwały Medżilisu, 
że „żaden rząd Irański nie mo­
że zmienić postanowień ukła­
du brytyjsko-irańskiego, prze­
widującego dzierżawę irańskich 
pól naftowych przez anglo-irań- 
skie towarzystwo naftowe do 
roku 1993".

Kontraktacja buraków cukrowych dobiega końca 
Przemysł zwiększy produkcję cukru
WARSZAWA (PAP). Prze-I 

mysł cukrowniczy postawił | 
przed sobą w tym roku poważ­
ne zadanie wyprodukowania 
1 miliona 80 tysięcy ton cukru. 
Wykonanie tego zadania uza­
leżnione jest w poważnym 
stopniu od dostaw buraków cu­
krowych przez plantatorów. U- 
stalono, że areał plantacyjny 
dla buraków cukrowych w ro­
ku bież, zwiększony zostanie o 
15 proc, w stosunku do roku 
ub. przy jednoczesnym podnie­
sieniu przeciętnej wydajności 
plonów z 1 ha.

W celu zagwarantowania od­
powiedniej ilości surowca, pro­
wadzona jest intensywna akcja 
kontraktacji buraków cukro-

żając z nimi swą ^całkowitą so­
lidarność. Organizacja „Obroń­
cy Pokoju w Finlandii" opraco­
wuje projekt ustawy o obronie 
pokoju, który przedstawi do 
rozpatrzenia wszystkim frak­
cjom Sejmu.

OSLO. Przed paroma dnia­
mi żołnierze nadbrzeżnej artyle­
rii twierdzy norweskiej Hund- 
wog w pobliżu miasta Stawan- 
ger uchwalili rezolucję, w któ­
rej wyrażają protest przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich i przeciwko zwalnia­
niu przez władze amerykańskie 
niemieckich zbrodniarzy wojen­
nych.

Żołnierzy norweskich — 
stwierdza rezolucja — chce się 
wykorzystać w nowej wojnie. 
Żołnierze norwescy mają wal­
czyć-ramię w ramię, ze swymi 
wczorajszymi wrogami. Naród 
norweski nienawidzi z całego 
serca zbrodniarzy wojennych, 
gestapowców, oficerów nazi­
stowskich, tak samo, jak niena­
widzi wojny.

GENEW A. Prasa szwajcar­
ska opublikowała rezolucję ko­
mitetu centralnego szwajcar­
skiej Partii Pracy. Rezolucja 
podkreśla, wzmagające się nie­
bezpieczeństwo nowej wojny 
światowej. Naród szwajcarski, 
tak jak wszystkie inne narody, 
nie chce nowej wojny, nie chce 
być mięsem armatnim.

250 tysięcy podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, złożone 
w naszym kraju — stwierdza 
rezolucja — są dobitnym świa­
dectwem, że naród szwajcarski 
pragnie pokoju. Lecz wbrew 
woli narodu szwajcarskiego, 
woli pokoju, wbrew interesom 
kraju, koła rządzące naszego 
kraju prowadzą politykę, która 
zmierza do wojny, która naraża 
na śmiertelne niebezpieczeń­
stwo niezależność narodową i 
wolność.

Niezależność i bezpieczeństwo 
Szwajcarii — brzmi dalej rezo­
lucja — zapewnić może jedynie 
polityka pokojowa, polityka 
walki przeciwko propagandzie 
wojennej, przeciwko mieszaniu 
się imperializmu amerykańskie­
go do wewnętrznych spraw in­
nych narodów.

Partia Pracy wyraża przeko­
nanie, że naród szwajcarski nie 
pozwoli, aby go wciągnięto do 
awantury wojennej.

Warszawscy studenci 
potępiają represje 

gen. Franco
WARSZAWA (PAP). Stu­

denci Uniwersytetu Warszaw­
skiego na masowych zebraniach 
w dniu 16 bm. z największym 
oburzeniem potępili krwawe re­
presje, jakie stosuje reżim gen. 
Franco wobec 6etek tysięcy ro­
botników hiszpańskich, którzy 
strajkami walczą o chleb i wol­
ność dla siebie i swych rodzin.

„Wierzymy, że wasza walka 
zakończy się ostatecznym zwy­
cięstwem" — piszą w uchwalo­
nym na zebraniu liście studen­
ci polscy do studentów Barcelo­
ny, którym terroryści frankl- 
stowscy zamknęli uniwersytet.

W Paryżu 
bm. rano

Strajk 

robotników transportu 
w PARYŻU

PARYŻ (PAP)\ 
rozpoczął się 16
strajk robotników transportu. 
Strajk wybuchł na znak prote­
stu przeciwko odrzuceniu przez 
władze żądań podwyżki zarob­
ków. W ogłoszonej deklaracji 
związki zawodowe robotników 
transportu w Paryżu zobowią­
zały się prowadzić 6trajk aż 
do zwycięstwa.

Aby złagodzić skutki strajku 
rząd zmobilizował wiele pojaz­
dów prywatnych i samochodów 
wojskowych dla transportowa­
nia ludności miasta.

wych. Dotychczas zakontrakto­
wane zostało ok. 85 proc, pla­
nowanej ilości buraków. Plan­
tatorzy, którzy przekonali się 
o wysokiej rentowności uprawy 
buraków oraz o wydatnej po­
mocy państwa w kredytach, 
nasionach, nawozach i opiece 
fachowej coraz chętniej podpi­
sują kontrakty.

Niezależnie od prowadzonej 
akcji kontraktacyjnej Central­
ny Zarząd Przemysłu Cukrowni­
czego przeprowadza konieczne 
remonty i unowocześnienia w 
już istniejących cukrowniach 
oraz wykańcza budowę nowej 
cukrowni w Sokołowie Podlas­
kim, która we 'nie udział w te­
gorocznej kampanii.

//
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Naród domaga się zjednoczenia
Deklaracja Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). Wszystkie 
frakcje Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej po wysłuchaniu expose 
premiera Grotewohla uchwaliły 
jednomyślnie wspólną deklara­
cję poświęconą sprawie poko­
jowego uregulowania problemu 
Niemiec. Deklaracja ma nastę­
pujące brzmienie:

— Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej a- 
probuje w całej rozciągłości o- 
świadczenie premiera Grote­
wohla dotyczące przemówień dr. 
Adenauera i dr. Schumachera, 
wygłoszonych na posiedzeniu 
parlamentu związkowego w 
Bonn dnia 9 marca br., jak 
również przyjętej w tymże dniu 
uchwały parlamentu związko­
wego.

Twierdzenie dr. Adenauera, 
że w Niemczech Zachodnich nie 
ma żadnej remilitaryzacji, jest 
kłamstwem, które zmierza do 
tego, by wprowadzić w błąd 
ludność i odciągnąć ją od wal­
ki przeciwko odbudowie sił 
zbrojnych i przemysłu wojen­
nego w Niemczech Zachodnich, 
stanowiącej największe niebez­
pieczeństwo dla pokoju w Eu­
ropie, dla życia naszego narodu 
i dla istnienia ojczyzny. Wysu­
wając wciąż nowe zastrzeżenia 
i nieumiarkow^ane żądania oraz 
używając wszelkich innych 
pretekstów, Adenauer i Schu- 
macber usiłują znów, wbrew 
woli narodu niemieckiego,

Miesiąc Przyjaźni Niemiecko-Polskiej

Artyści polscy goszczą w NRD
BERLIN (PAP). Na uro­

czystości, które odbywają się 
w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej w ramach Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej, 
przybyła do Berlina trzecia de­
legacja polska, zaproszona 
przez towarzystwo krzewienia 
pokojowych i dobrosąsiedzkich 
stosunków z Polską.

W Sonneberg (Turyngia) od­
był 6ię w miejscowym robotni­
czym domu kultury im. Ernsta 
Thaelmanna koncert muzyków 
polskich — prof. Jerzego Lefel- 
da, Eugenii Umińskiej i Bogda­
na Paprockiego. Artyści wyko­
nali szereg utworów kompozy­
torów polskich i niemieckich.

Minister dla 6praw handlu i 
zaopatrzenia prowincji Saksonii 
(NRD) Schluz oświadczył na te­
mat Miesiąca Przyjaźni Nie­
miecko-Polskiej, że miesiąc ten 
winien pokazać światu, iż obo­
wiązkiem każdego uczciwego

Mocarstwa zachodnie unikają porozumienia

PARYŻ (PAP). W czwartek 15 marca odbyło się dziesią­
te posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw w celu opracowania porządku obrad sesji rady 
ministrów spraw zagranicznych. Przewodniczył delegat brytyj­
ski Davies.
Jak wiadomo, delegacja ra­

dziecka uwzględniła zastrzeże­
nia przedstawicieli mocarstw 
zachodnich, jeśli chodzi o pew­
ne punkty radzieckiego projek­
tu porządku .dziennego, mimo 
że zastrzeżenia te były nie­
uzasadnione, jak to wykazała 
dyskusja na środowym posie­
dzeniu zastępców ministrów 
spraw zagranicznych. Delegacja 
radziecka wprowadziła szereg 
zmian do swych propozycji.

W imieniu delegacji trzech 
państw zachodnich Jessup za­
proponował zastąpienie dwóch 
wniosków radzieckich, dotyczą-

HitleroiJiski 
zbrodniarz wojenny 

doradcą Czang Kai-Szeka 
PARYŻ (PAP). Dziennik 

„Monde" donosi, że Czang Kai 
Szek zaprosił na okupowaną 
przez Amerykanów i klikę kuo- 
mintangowską wyspę Taiwan 
hitlerowskiego zbrodniarza wo­
jennego gen. von Falkenhause 
na, który ma zostać jego do- 

i radcą.

cych wykonania porozumienia 
poczdamskiego w sprawie de- 
militaryzacji Niemiec oraz re­
dukcji sip zbrojnych czterech 
mocarstw następującym sformu­
łowaniem:

— Rozpatrzenie przyczyn ist­
niejącego w Europie napięcia 
międzynarodowego oraz kro­
ków niezbędnych do zapewnie­
nia rzeczywistej 1 długotrwałej 
poprawy stosunków między 
Związkiem Radzieckim, Stana­
mi Zjednoczonymi, Wielką Bry­
tanią i Francją — takich przy­
czyn jak: poziom zbrojeń i ich 
wpływ na problem demilitary- 
zacji Niemiec oraz środki kon­
troli nad redukcją zbrojeń, kro­
ki zmierzające do usunięcia o- 
bawy agresji, wykonanie istnie­
jących zobowiązań umownych

Delegat brytyjski Davies 
przyznał, że .propozycje wy­
sunięte przez delegację radziec­
ką na posiedzeniu środowym o- 
znaczaią poważny krok na­
przód w pracach konferencji" i 
oświadczył, że delegacje państw 
zachodnich ..gotowe są poczy­
nić znaczne ustępstwa, aby o- 
siągnąć porozumienie".

Delegat radziecki Gromyko 
poddał druzgocącej krytyce za-

tr

przeszkodzić nawiązaniu roz­
mów między wschodnimi i za­
chodnimi Niemcami w sprawia 
przywrócenia jedności Niemiec.

Nota do zachodnich mocarstw 
okupacyjnych, którą w nieod­
powiedzialny sposób zapropo­
nował Adenauer i która — jat 
musimy stwierdzić z najwyż­
szym ubolewaniem — zaapro­
bowała większość parlamentu 
związkowego, stanowi niesły­
chaną prowokację ze względu 
na zawarte w niej żądania 
przedsięwzięcia międzynarodo­
wych środków bezpieczeństwa 
w stosunku do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz 
dokonania aneksji zachodnich 
obszarów Polski. Jest rzeczą 
oczywistą, że polityka bonnska 
zmierza na rozkaz amerykań­
ski do sprowokowania wojny 
domowej w Niemczech i po­
wszechnej wojny europejskiej.

Polityka Adenauera i Schu- 
machera zmierzająca do wzmo­
żonej remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich, do stawiania prze­
szkód zjednoczeniu Niemiec i 
zawarciu traktatu pokojowego 
oraz wysunięte przez nich pro­
wokacyjne żądania stanowią 
najcięższą zbrodnię wobec na­
rodu i ojczyzny.

Zjednoczenie i wolność Nie­
miec osiągnąć można jedynie 
na drodze pokojowej i demo­
kratycznej, na drodze porozu­
mienia między wschodnimi i za.- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Niemca jest popieranie porozu­
mienia między narodami i wal­
ka o zachowanie pokoju.

Ocf Aef<focc/<v 
Stahlhelmu 
w Niemczech Zach.
BERLIN (PAP). Jak zako­

munikował oficjalny organ ame­
rykański we Frankfurcie n. Me­
nem „Neue Zeitung" w Niem­
czech Zachodnich wskrzeszona 
została skrajnie nacjonalistycz­
na i pogromowa organizacja b. 
kombatantów*  „Stahlhelm" u- 
tworzorta po pierwszej wojnie 
światowej i w 1934 r. wcielona 
przez Hitlera do oddziałów SA.

Uchwała w sprawie ponowne­
go powołania do życia tej orga­
nizacji zapadła dnia 24 lutego 
br. na poufnym posiedzeniu 30 
przedstawicieli „starej gwardii" 
Stahlhelmu.

strzeżenia przedstawicieli
państw zachodnich, jeśli chodzi 
o propozycje radzieckie.

Delegacja radziecka — powie­
dział Gromyko — jest zdania, 
że omówienie sprawy redukcji 

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Policja zaatakowała 
strajkujących 
robotników barcelońskich
PARYŻ (PAP). Jak wynika 

z doniesień prasy paryskiej, ty­
siące robotników Barcelony 
kontynuują strajk pomimo 
okrutnych represji ze strony 
władz frankistowskich.

W różnych punktach miasta 
i na przedmieściach doszło w 
czwartek do starć między lud­
nością a policją.

* * *
Federacja francuskiej partii 

komunistycznej w departamen­
cie Loire, związek zawodowy 
metalowców departamentu Se­
kwany oraz robotnicy i pra­
cownicy szeregu fabryk i insty­
tucji uchwalili rezolucje, do­
magające się odwołania amba­
sadora francuskiego z Madrytu,



WARSZAWA (FAPJ- D nia 15 bm. odbyło się w auli 
Politechniki Warszawskiej wielkie zgromadzenie ludności sto­
licy, podczas którego delegacja polska na berlińską sesję 
Światowej Rady Pokoju złożyła sprawozdanie z obrad tej 
sesji. . .
Zgromadzenie otwiera prze­

wodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, członek biu­
ra Światowej Rady Pokoju — 
prof. Dembowski. Mówi on, że 
berlińska sesja Światowej Rady 
Pokoju wykazała ogromny 
wzrost si{ obozu pokoju, że u- 
chwały, powzięte przez Świato­
wą Radę wytyczają dla wszyst­
kich narodów drogę walki o 
trwały pokój na świecie. Prze­
wodniczący P. K. O. P. podkre­
śla wielkie znaczenie tych u- 
chwał dla narodu polskiego, 
który jest zdecydowany nie­
złomnie walczyć o zachowanie 
pokoju.

W prezydium zgromadzenia 
zasiadają czołowi działacze pol­
skiego ruchu pokoju: przodow­
nicy pracy, przedstawiciele 
świata nauki i sztuki, księża o- 
raz przedstawiciele organizacji 
masowych.

Następnie przemawia członek 
Światowej Rady Pokoju, de­
legat Polski na sesję berlińską 
Rady — Ostap Dłuski. Składa 
on obszerne sprawozdanie z

obrad sesji. Przemówienie Dłu­
skiego raz po raz przerywane 
jest entuzjastycznymi okrzy­
kami:

„Niech żyje Światowa Rada 
Pokoju”, „Niech żyje Świato­
wy ruch w obronie pokoju 1". 
Okrzykami na cześć Związku 
Radzieckiego i Chorążego obo­
zu pokoju — Generalissimusa 
Stalina manifestuje ludność sto­
licy głębokie przywiązanie do 
czołowej siły pokoju i przyjaźń 
między narodami.

Po przemówieniu Ostapa Dłu­
skiego zabiera głos członek de­
legacji polskiej na obrady sesji

Polityka Adenauera prowadzi do ruiny
Deklaracja Izby Ludowej NRD

(Dokończenie ze »tr. 1)
chodnimi Niemcami, zawarcia 
traktatu pokojowego i wycofa­
nia z Niemiec wszystkich wojsk 
okupacyjnych. Dlatego też Izba 
Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej popiera rząd 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w jego dążeniu do 
kontynuowania z jeszcze więk­
szą energią walki o pokojowe 
uregulowanie żywotnych zagad­
nień narodu niemieckiego.

Adenauer i Schumacher od­
rzucili kategorycznie wszelkie 
porozumienie, ale Izba Ludowi 

i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wzywa cały miłują- 

; cy pokój naród niemiecki, by 
właśnie teraz urzeczywistnił ha­
sło: „Niemcy — do wspólnych 
rozmówi", by porozumiał się 

, ponad granicami stref i ijedno- 
tekstem, że szkoły te popiera-j czył się do wspólne j walki 
ją ruch niepodległościowy ; przeciwko remilitaryzacji Nie- 
„Istiglal". Władze francuskie i mieć Zachodnich i o zawarcie 
wysiedliły z Maroka wielu na- traktatu pokojowego jeszcze w 
uczycieli szkół muzułmańskich.^ roku 1951.

Poza tym władze kolonialne ! Izba Ludowa Niemieckiej Re- 
domagają się, by marokańczy- | publiki Demokratycznej ponowi 
cy manifestowali na cześć re- i swe żądanie, by na porządku 
zydenta generalnego generała ' dziennym konferencji ministrów 
Juin i podpisywali deklaracje j spraw zagranicznych USA, 
potępiające marokański ruch i Wielkiej Brytanii, Związku Ra- 
niepodległościowy. dzieckiego i Francji umieszczo-

Władzo francuskie
w Maroku*

WJŚHil® u
PARYŻ (PAP). Jak wynika 

z doniesień napływających z 
Maroka, represje francuskich 
władz kolonialnych wobec lud­
ności marokańskiej nie ustają.

Dziennik '„Liberation" donosi, 
że francuskie władze kolonial­
ne zamykają szkoły muzuł­
mańskie w Maroku pod pre-

*

L

t r „ (54)
No więc co? Więc może Suchy miał stanąć na czele 

rady zakładowej? Nie ma do tego głowy, zgubiłby 
się pośród tych różnych mądrości. Zresztą załoga wybrała 
Kotowicza, nie. jego, zatem o co chodzi? Stefan twierdzi, 
że Kotowicz zdobył sobie ludzi dzięki fabryczce jaką miał 
przed wojną i podczas okupacji na Pradze. Wyrabiał szare 
mydło. Zatrudniał tam na dniówki robotników z Piasków. 

Dawał im okazję dodatkowego zarobku. Stefan nazywa Ko­
towicza kapitalistą, ale inni go chwalą: jest mądry, do­
stępny. Stefan mówi, że jest mądry dla siebie. Stefan chciał- 
by doprowadzić do nowych wyborów. A Suchemu, dobrze . 
z octem. Zresztą nie tylko z octem. Czyż nie muruR wraz 
z GWoździkiewiczem? czyż nie jest członkiem egzekutywy? 
Robi jak wszyscy, nieraz do późna w noc. Więc o co cho­
dzi? Spojrzał na milczącego Krawczyka.

— Cygan, widziałeś jak wymurowaliśmy halę galenową? 
Szofer skinął głową.
— Jak komisja we wrześniu znowu się zbierze, musi nas 

zatwierdzić.
— Mhm.
Gadaj z takim „Mhm" — i koniec.
Minęli las. Przy drodze szeroko rozłożyły się pola. Żniwa. 

W złotych połaciach dojrzałych zbóż bielą się chustki ko­
biet więżących snopy, gdzieniegdzie sterczy nieruchomo ro­
zbity czołg, zardzewiała już zenitówka niepotrzebnie wpa­
truje się w zblakłe od gorąca niebo. Antoniemu jest przy­
jemnie patrzyć na ziemię znowu uprawioną, na ludzi zacie­
rających ślady wojny. Ale myśli o fabryce powracają 
Czego chce Stefan? „Musisz nauczyć się jakiegoś zawodu" 
— powiedział wczoraj. *Ma  rację. Antoni umie pracować, 
ale praca musi być ciekawa, nowa, wymagająca wysiłku 
myśli, ciągłych zmian.

Antoni jest nieodrodnym synem ludzi z Piasków. Ojciec 
i dziad wędrowali po kraju, chętnie ich najmowano do ro­
boty, byji niegłupi, rę<-e mieli zwinne. Szukali wrażeń moc­
nych, których się nie zapomina, bili się ze zmiennym szczę­
ściem, musieli w ten sposób wyładowywać swoją energię. 
Energię — powtarza Antoni, lubi to słowo.

Ludzie z Piasków wszyscy są tacy. Władze zaborcze, je­
szcze przed rokiem 1900 ściągnęły ich tu z całej okolicy. 
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berlińskiej Światowej Rady Po­
koju — Jarosław Iwaszkiewicz. 
Dzieli 6ię on ze zgromadzony­
mi wrażeniami z pobytu w Ber­
linie. „Posiedzenie Światowej 
Rady Pokoju — mówi Iwaszkie­
wicz — było wielkim historycz­
nym
Rada zrobiła wielki krok na­
przód w naszej wspólnej wal­
ce o pokój. Wskazała konkret­
na sposoby osiągnięcia trwałe-

go pokoju dla wszyst 
rodów".

Na zakończenie zgromadze­
nie uchwaliło rezolucję, którą 
w imieniu prezydium zgroma­
dzenia odczytał sekretarz Za- 
rza.du Gł. Z. M. P. — Stanisław 
Nowocień. W momencie głoso­
wania podnoszą się ręce wszyst­
kich. Zebrani powstają z miejsc, 
z entuzjazmem śpiewają hymn 
młodzieży świata.

WARSZAWA (PAP). O 
zwycięskim przebiegu realizacji 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia "Światowego Tygodnia 
Młodzieży" — meldują w ślad 
za górnikami — młodzi hutnicy 
i metalowcy.

W hucie „Kościuszko" ZMP- 
owska brygada im. Piętro Nen- 
ni‘ego .która zobowiązała się w 
marcu br. wyprodukować 672 
tony wyrobów ponad plan, wy­
konała już do dnia 13 bm. 840,6 
tony. Pomyślnie realizują rów-

wydarzeniem. Światowa

Propozycje ZSRR dqżq 
r B ■ ■ S ■ *•  *

Z posiedzenia zastępców ministrów spraw zagranicznych
(Dokończenle ze sir. 1) 

sił zbrojnych czterech mocarstw 
jest zadaniem konkretnym i na­
der aktualnym. Przedstawiciele 
państw zachodnich twierdzą, że 
należy mówić nie o redukcji sił 
zbrojnych czterech mocarstw, 
lecz o redukcji sił zbrojnych 

no sprawę przygotowania ! za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Dziękuje ona przed­
stawicielowi rządu radzieckiego 
na konferencji wstępnej w Pa­
ryżu, że przedstawił on tej kon- 
ferencjfpismo skierowane przez 
Izbę Ludową Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej do rzą­
dów wymienionych czterech 
mocarstw oraz wystąpił z Jak 
największym naciskiem jako je­
go rzecznik.

Miłujący pokój naród nie- 
rąiecki, popierany przez siły ca- 

i łego światowego obozu pokoju, 
będzie kontynuował nieza­
chwianie swą słuszną walkę o 
zjednoczone, demokratyczne, 
pokój miłujące i niezawisłe 
Niemcy i — jesteśmy tego pew­
ni — doprowadzi ją do pomyśl­
nego końca.

Wszystkie siły — przeciwko 
zbrodniczej polityce remilitary-

■ zacji i wojny! Wszystkie siły — 
: do walki o pokój, jedność i de­
mokrację! Wszystko dla nasze- 

I go narodu niemieckiego i dla 
i ojczyzny!

Berlin, dn, 14 marca 1951 r.
Deklarację powyższą podpisa­

li przedstawiciele wszystkich 
frakcji Izby Ludowej Niemiec-

wszystkich państw. Wydaje się, 
że przedstawicielom mocarstw 
zachodnich chodzi jedynie o u- 
trudnienie osiągnięcia porozu­
mienia. Jest przecież rzeczą zu­
pełnie jasną, że nie można za­
cząć redukcji zbrojeń od Luk­
semburga, Haiti lub jakiegoś 
innego małego kraju. Dlatego 
właśnie, że wszystkie kraje 
świata są zainteresowane w u- 
trwaleniu pokoju, rząd radziec­
ki wysuwa zagadnienie reduk­
cji zbrojeń wielkich mocarstw, 
a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych,. Wielkiej Bryta­
nii, Francji i ZSRR.

Wspominając o zastrzeże­
niach Jessupa i Daviesa co do 
propozycji radzieckich dotyczą­
cych sprawy demilitaryzacji

Z obrad MRN w Poznaniu

Mieszkańia dla kilkunastu tysięcy rodzin
dostarczyć może zabudowanie uzbrojonych parcel śródmiejskich

W dniu wczorajszym odbyło się w Nowym Ratuszu pierw­
sze posiedzenie IX Sesji Miejskiej Rady Narodowej stół. m. 
Poznania. Obradom przewodniczył mgr E. Eisbrenner. Na po­
siedzeniu złożyło ślubowanie dwóch nowych członków Rady, 
ob. ob.: L. Dera 1 W. Brzeziński.
Z okazji przypadającej w 

dniu 18 marca 80 rocznicy Ko­
muny Paryskiej, sekretarz Pre­
zydium MRN — Wolniewicz, 
wygłosił obszerny referat oma­
wiający jej historyczne znacze­
nie. Referat przyjęty został dłu­
gotrwałymi oklaskami, po czym 
zebrani odśpiewali „Międzyna­
rodówkę".

Do najważniejszych punktów 
' kiej Republiki Demokratycznej, wczorajszych obrad, należało

ludzi o bardzo różnej, burzliwej przeszłości. Osiedliły nie­
daleko stolicy, aby ich mieć na oku.

Ojciec Antoniego pracował później u starego Preissa, 
który sprzed stu laty przybył tu wózkiem zaprzężonym w 
parę psów. A później ojciec rzucił robotę i zbiegł, bo go 
poszukiwano w związku z wypadkami 1905 roku. Taki był 
ojciec. A czy rodzice Stefana byli inni? Też mieli gorącą 
krew, też wysiedlono ich z Warszawy za zbyt burzliwy tryb 
życia. Czyż pasja Stefana, jego zatracenie się w robocie — 
z nieba spadło? Antoni też wreszcie znajdzie swoje miej­
sce... Ale pozwólcie mu przecież trochę nacieszyć się swo­
bodą, nigdy nie był tak spragniony jej. Samochód, butelki 
z octem i w świat. „■ •

Przymyka oczy, wychyla głowę przez okno i nastawia 
twarz pod wiatr, wydaje mu się, że jest ptakiem, że leci 
w powietrzu.

Około trzeciej po południu dotarli do Wyszogrodu. Tu 
SucJjy miał zawsze dużo roboty. Miejscowa hurtownia ob­
sługiwała szereg spółdzielni, brała towar w komis i co jakiś 

■ czas następowało rozliczenie.
Suchy z miną godną- i poważną, Jak zawsze, gdy wystę­

pował w imieniu wytwórni, zasiadł naprzeciw małego, ły­
sego kierownika hurtowni. Rozłożyli kwity i rachunki. Za­
częli liczyć.

Suchy w ostatnich czasach bardzo się wyrobił Jeśli chodzi 
o arytmetykę. Mnożył, dzielił, dodawał i odejmował jak 
wykwalifikowany rachmistrz. Łysy kierownik, ciągle po­
prawiający swoje zapocone okulary w drucianej oprawie, 
ledwie mógł za nim zdążyć, traktował go z coraz większym 
szacunkiem. To pochlebiało Antoniemu.

Zrobiło się ciemno. Do kantorku wszedł Krawczyk. Sta­
nąwszy w kręgu lamp, oświadczył z ponurą miną, że cię­
żarówka nie jest zdolna do jazdy. Benzyna nie dopływa.

— To trzeba żeby dopływała — powiedział Antoni z wład­
czym wyrazem twarzy. W obecności kierownika hurtowni 
chciał do końca zachować urzędniczą godność.

Cygan spochmurniał jeszcze bardziej, ze złością popatrzył 
na towarzysza, potem na kierownika. Łysy pan był wi­
docznie lękliwym człowiekiem, więc nerwowo zabębnił cien­
kimi palcami w stół i spuścił oczy. Cygan wyglądał groźniej 
niż kiedykolwiek. Krzyknął:

— Nie rób głupich uwag, cholera. Po ciemku nic nie 
zmajstruję. Ciesz się, że ten stary grat w ogóle jeszcze dy­
szy — wyszedł trzasnąwszy drzwiami.

Kierownik odetchnął — i szepnął:
— Ale ma głos...
Cyrkowiec wyjaśnił nic nie tracąc z powagi:
— Nerwowy. Okupacja proszę pana...
— Tale, tak — zgodził się kierownik.

(Ciąg dalszy nastąpi)

nież swe zobowiązania: bryga­
da im. Joliot-Curie i brygada 
Waldemara’ Rosińskiego. W 
bucie „Florian" ZMP-owska za­
łoga jednego1 z działów, pracu­
jąca pod kieiownictwem Fran­
ciszka Kozioła, która postano­
wiła wykonać w ciągu 10 dni 
300 ton wyrobów ponad plan, 
wyprodukowała już 373 tony, 
realizując swoje zobowiązanie 
w 125 proc. Wspaniałe sukce­
sy ZMP-owcy zawdzięczają do­
brej organizacji pracy i wspól­
nemu wysiłkowi całej młodzie­
żowej załogi tego działu.

Na cześć „Światowego Ty­
godnia Młodzieży" ZMP-owcy 
z tej huty zorganizowali nową 
brygadę produkcyjną, która 
przybrała imię „Komuny Pary­
skiej". Już w pierwszym tygo­
dniu pracy członkowie nowo­
utworzonej brygady osiągnęli 
130 proc, normy.

O pomyślnej realizacji zobo­
wiązań donoszą również młodzi 
metalowcy z Dolnego Śląska. 
M. in. w Pa-Fa-Wagu we Wro­
cławiu 8-osobowa ZMP-owska 
brygada spawaczy Leona Roź- 
mieckiego uzyskała 200 procent 
normy, przekraczając swoje zo­
bowiązania o 30 proc.

Świetne wyniki w realizacji 
swych zobowiązań osiągnęła 
również młodzież z 
sklej Fabryki Urządzeń Mecha­
nicznych, która pierwsza na 
Dolnym Śląsku podjęła apel 

górników kopalni 
„Katowice", 

Niemiec, Gromyko podkreślił 
ponownie, że delegacja radziec­
ka nie może uważać za zadowa­
lający takiego porządku dzien­
nego, który by ni® zawierał 
sprawy demilitaryzacji Nie­
miec.

W zakończeniu delegat ZSRR 
stwierdził, że nowych'propozy­
cji państw zachodnich nie moż­
na uważać za zadowalające, po­
nieważ zmierzają one do za­
stąpienia jasnego sformułowa­
nia radzieckiego w sprawie wy­
konania porozumienia poczdam­
skiego odnośnie demilitaryza­
cji Niemiec oraz w sprawie re­
dukcji sił zbrojnych czterech 
mocarstw — przez sformułowa­
nie dwuznaczne i pozbawione młodych 
treści.

wrocław-

sprawozdanie i działalności 
Prezydium MRN, złożone przez 
przewodniczącego Fr. Frącko­
wiaka oraz sprawozdanie z 
przygotowań do wiosennej ak­
cji siewnej, które przedłożył 
kier. Wydziału Rolnictwa i Leś­
nictwa — Skrzypczak.

Przewodniczący Prezydium 
MRN — Fr. Frąckowiak, w 
sprawozdaniu swoim omówił 
zasadnicze problemy, wokół 
których skupiła się działalność 
Prezydium MRN w minionym 
okresie. Do zagadnień takich 
należał m. in.: powszechny spis 
ludności, upaństwowienie aptek 
oraz przejęci® na mocy dekretu 
o publicznej gospodarce lokala­
mi dotychczas wyłączonych 
mieszkań.

W zakresie przygotowań do 
wiosennej akcji siewnej, ^zro­
biono w zasadzie wszystko. Pla­
nem zasiewów objętych jest na 
terenie Poznania 4991 ha grun­
tów ornych, z czego na indywi­
dualne gospodarstwa chłopskie 
przypada 3632 ha, na PGR-y — 
1359 ha. Poważnie zwiększono 
obszar kontraktowanych roślin 
uprawnych (o 33°/e w stosunku 
do r. ub.), a równocześnie za­
kontraktowano 80 ha jęczmie­
nia, 5 ha owsa, 5 ha pszenicy, 
120 ha ' ' ' ' -----
raków 

'innych
rzyw.
nej, zależne jest w chwili obec­
nej jedynie od wysiłków wszy­
stkich instytucji z nią związa­
nych.

Na posiedzeniu uzupełniono 
skład nast. komisji: Budżetu i 
Planu, Oświaty i Kultury, Rol­
nictwa i Leśnictwa, Budownic­
twa, Komunikacyjnej, Pracy i 
Pomocy Społecznej, Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkanio­
wej, Handlu, Mieszkaniowej, 
Drobnej Wytwórczości oraz Po­
rządku Publicznego. Zgodnie z 
ustawą, rady narodowe obowią­
zane są powołać 12 stałych ko­
misji z 12 członkami w każdej 
z nich. Przy poznańskiej MRN, 
jedynie Komisja Zdrowia po­
siadała przepisaną ilość, człon­
ków.

Żywe zainteresowanie wywo­
łał referat dotyczący rozwoju I 
usprawnienia komunikacji miej­
skiej. Stan komunikacji w mie-

ziemniaków, 88 ha bu- 
cukrowych oraz 30 ha 
drobnych upraw j wa- 
Powodzenie akcji siew-

I

ście Poznaniu pozostawia nie­
wątpliwie dużo do życzenia. W 
ramach poprzednich władz sa­
morządowych, nie Istniał Wy­
dział Komunikacyjny, a komór­
kę taką powołała do życia do­
piero ustawa o terenowych or­
ganach jednolitej władzy pań­
stwowej. Wydział Komunika­
cyjny biorąc pód uwagę wszy­
stkie błędy dotyczące komuni­
kacji, przystąpi obecnie — 
wspólnie z Wydziałem Budow­
nictwa — do właściwego roz­
planowania na terenie Poznania 
osiedli mieszkaniowych oraz za­
budowań fabrycznych. Jak bo­
wiem wykazuje dotychczasowa 
praktyka, ZOR budował swoje 
osiedla robotnicze na terenach 
pozbawionych dróg i urządzeń 
komunikacyjnych. Tymczasem 
w centrum miasta istnieją par­
cele niezabudowane, przy uli­
cach kompletnie urządzonych. 
Zabudowanie tych parcel na­
stąpić winno w pierwszym rzę­
dzie. Może ono dostarczyć 
mieszkań dla kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi.

Ostatnim z punktów obrad by­
ło powołanie Obywatelskiej Ko­
misji Podatkowej. Zadaniem te­
go rodzaju komisji jest opinio­
wanie wymiaru podatku grunto­
wego i wkładów oszczędnościo­
wych rolnictwa dla poszczegól­
nych gospodarstw rolnych, jak 
również stawianie wniosków w 
kierunku podwyższania lub ob­
niżania wymiaru podatkowego 
w granicach określonych usta­
wą, opiniowanie ulg podatko­
wych, , opiniowanie odwołań 1 
zażaleń w sprawach podatku 
gruntowego oraz innych należno­
ści opartych na wymiarze tego 
podatku, stawianie wniosków w 
przedmiocie opodatkowania 
działów specjalnych, przekra­
czających rozmiary powszech­
nie przyjęte W gospodarstwie 
rolnym. OKP są powoływane na 
okres kadencji rady narodo­
wej, przy której działają. Skła­
dają się one z przewodniczące­
go, jego zastępcy 1 5 ławni­
ków. Przewodniczącym Obywa­
telskiej Komisji Podatkowej 
przy MRN w Poznaniu został 
wybrany ob, St. Antkowiak.

Drugie posiedzenie IX Se­
sji, na którym złożone zosta­
nie m. in. sprawozdanie t- 
przebiegu akcji walki z anal­
fabetyzmem oraz ze stanu or­
ganizacyjnego drobnej wy­
twórczości na terenie Pozna­
nia, odbędzie się w nadcho*  
dzący wtorek, dnia 20 bm. (STRONA 2



Dyskusja na temat
w Klubie Pracowników Kultury i Sztuki

Do czasów obecnych rampa sceniczna tworzyła nieprze­
kraczalną granicę między sceną a widownią. Teatr przed­
stawiał wynik swojej pracy, widownia mniej lub więcej 
biernie ten wynik przyjmowała. Fachowe sprawozdania re­
cenzentów nie zawsze pokrywały się z opinią ogółu i nie 
zawsze określały stopień ideologicznego 1 artystycznego 
oddziaływania spektaklu na widownię. ’ '»

Dopiero dziś dyskusje publi­
ce: 3 dają teatrowi możność ot­
wartego rozmówienia nię : 
z widzem, zapoznania się z je­
go dążeniami i potrzebami, do­
widzenia się wprost od odbior­
ców, czy zadanie wobec nich , 
zostało w sposób należyty speł­
nione, czy nie. Otwierają się ( 
też przed nim możliwości obro*  . 
ny swojej koncepcji, -wyjaśnień, 
polemiki z widzem f z prasą. A 
widz przy takim spotkaniu zbli­
ża się do rzeczy dotychczas dla 
niego niedostępnej — do spra­
wy i metod warsztatu scenicz­
nego. Niejeden dowiaduje się 
dopiero teraz, że widowisko, 
które go bawiło, lub -wzruszało, 
jest wynikiem ciężkiej 1 trud­
nej pracy kolektywnej. Naświe­
tlając ze swego punktu widze­
nia zagadnienia sztuki 1 kory­
gując realizację, staje 6ię nieja­
ko uczestnikiem tej pracy.

Rzecz Jasna, że taka dyskusja 
Jest dla stron obu niezmiernie 
pożyteczna. Zwłaszcza, Jeśli 
obiektem jej jest takie -wyda­
rzenie teatralne jak „Lubow Ja- 
rowaja" Treniewa, sztuka, któ­
ra odzwierciedlając w przejmu­
jący sposób zagadnienia -walki 
klasowej 1 wielką sprawę Re­
wolucji, wstrząsnęła Związkiem 
Radzieckim, a i dla nas stano­
wi klasyczny wzór realizmu so­
cjalistycznego, ujętego w kate­
gorie teatralne. Co podkreślił 
na wstepie kierownik literacki 
teatru St. Hebanowski.

Że sztuka ta 1 u nas obudzi­
ła olbrzymie zainteresowanie, 
świadczy o tym ożywiony i go­
rący ton dyskusji, w której o- 
prócz teatru i pracowników kul­
tury i sztuki oraz prasy wzięli 
udział przedstawiciele robotni­
czej widowni, przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy i studiują­
ca młodzież.

Dyskusję zagaił realizator 
sztuki, reżyser T. Muskat. Na­
szkicował on wytyczne swojej 
koncepcji inscenizatorskiej, w 
którą w ciągu pracy został do­
kładnie wtajemniczony kolek­
tyw zespołu. Główny nacisk 
położył na postulaty ideologicz­
ne autora, traktując efekty wi­
dowiskowe jako sprawę wtórną, 
i odrzucając psychologizujące 
metody gry aktorskiej. Stosu­
jąc metodykę teatru radzieckie­
go i przenosząc problem realiz­
mu socjalistycznego na kate­
gorie sceniczne, inscenizator dą­
żył do tego, by spektakl stal się 
teatrem autora, wyrażonym 
przeż aktora, czyli sprawą naj­
ważniejszą było tu nadać każ­
dej postaci znaczenie ideolo­
giczne zamierzone przez Trenie­
wa. a z tworzywa artystycznego 
sztuki wysnuć głębokie przeży­
cia aktora.

Dalszy tok dyskusji był od­
powiedzią widza na to, czy 
i w jakim stopn:u teatr podołał 
temu zadaniu. Głos zabrali ci, 
którzv stanowią dziś rdzeń wi­
downi, i kłórych opinia jest dla­
tego dla teatru najcenniejsza: 
widzowie-robotnicy.

Korespondenci terenowi, a 
szczególnie „Gazety Poznań­
skiej", wyrazili teatrowi uzna- ( 
nie i wdzięczność za wyLói, 
sztuki, która porusza tak różno- , 
rodne, głębokie i tak bliskie | 
klasie robotniczej problemy. Ze 
spraw poruszonych w sztuce u- 
derzył ich przede wszystkim ja­
skrawy kontrast między „dogo­
rywającą burżuaz:ą, a masą 
zrywającą pęta". Jeden z nich | 
wyraża sugestywne życzenie, ■ 
aby przełom, tak przekonywu­
jąco zilustrowany w sztuce zna­
lazł odbicie i u naszych pra­
cowników kultury. Inni znajdu­
ją odzwierciedlenie szczególnie 
dla nich aktualnych problemów 
w postaciach scenicznych. Np.: 
młodą słuchaczkę studium przy­
gotowawczego na wyższą uczel­
nię zainteresowało głęboko w 
związku z postacią prof. Gomo- 
slajewa zagadnienie postawy, 
jaką przybrała rewolucja w sto­
sunku do nauki. Słuchaczka 
przesuwa stosunek Koszkina do

pracowników nauki do czasów 
dzisiejszych, wskazuje na 
niezmienną troskę o rozwój 
nauki ze strony sił rewolucji, 
Partii.

Całe zainteresowanie przed­
stawicieli robotniczej widowni, 
zwrócone zostało w kierunku 
silnego ładunku ideologicznego 
sztuki. Pierwsza część wieczoru 
była właściwie jeszcze nie dys­
kusją, była stwierdzeniem war­
tości, które nie podlegają dys­
kusji. Mówcy zbyt byli pochło­
nięci samą Istotą zagadnień, 
aby odpowiedzieć teatrowi na 
pytanie, czy zagadnienia te zo­
stały wyrażone w sposób właś­
ciwy. Sama jednak miara ich 
zrozumienia 1 zainteresowania

Przygotowania do wiosen­
nej akcji siewnej na terenie 
województwa w przyspieszo­
nym tempie dobiegają końca. 
W większości powiatów trans­
misja planów uprawowych i 
kontraktacyjnych została już 
przeniesiona na gromady i 
do poszczególnych rolników. 
Tu i ówdzie odbywają się po­
nowne zebrania gromadzkie. 
Na pierwszych zebraniach 
chłopi odmówili przyjęcia pla­
nów uznając je słusznie za 
nierealne, sporządzone przy 
zielonym stoliku, nie liczące 
się z rzeczywistością. Okazało 
się bowiem w niektórych, na 
szczęście nielicznych, wypad­
kach, że do areału uprawowe­
go zaliczono ziemie zajęte 
przez budynki, stawy lub pa­
stwiska. Kazano siać len na 
glebach nie nadających się 
absolutnie pod tego rodzaju 
uprawy. Rzecz jasna, iż chłop 
rozumiejący coraz bardziej po­
trzebę planowania i czując się 
odpowiedzialnym za wykona­
nie ustalonego planu, odma­
wiał przyjęcia, domagając się 
uzgodnienia i poprawek.

Były wypadki, że jesienne 
plany zasiewów nie dodarły do 
rolników. Oczywiście 
własnej winy, gdyż na zwoły­
wanych gromadzkich 
niach produkcyjnych, 
wencja była słaba i sołtys od­
czytał zadania poszczególnych 
rolników, że mają siać tyle a 
tyle pszenicy, tyle żyta itd. 
Nieobecny o tym nie wiedział 
i siał według swego widzimi­
się, mniej lub więcej od prze­
widywanej w planie ilości. 
Wyszło to dopiero na jaw 
przy dyskutowaniu planów 
wiosennych (gromada Kacz- 
lin w gminie Sieraków). W 
planie odnotowano, że np. 
Kaczmarek zasiał 4,5 ha żyta, 
a tymczasem zasiał on tylko

nym. Trzeba Je było obudzić 
z tego uśpienia.

Pomogło. Gminy wyrównały 
zaniedbania. W zasadzie do 8 
marca plany produkcyjne zo­
stały przeniesione i uzgodnio­
ne w gminach, gromadach i z 
poszczególnymi rolnikami. 
Plan kontraktacji wykonano 
do tego dnia w 93 proc.

Gminne Spółdzielnie zobo­
wiązały się rezerwować na­
wozy sztuczne do dnia 20 mar­
ca dla spółdzielni produkcyj­
nych, drobnych i średnich go­
spodarstw zaopatrujących się 
w nawozy na warunkach kre­
dytowych oraz dla tych 
ników, którzy podpisali 
wy kontraktacyjne. Po 
terminie spółdzielnie 
sprzedawać nawozy
wszystkim rolnikom bez wy­
jątku. Dochodzą odgłosy z te­
renu, że nawozów będzie za 
mało, szczególnie azotowych i 
fosforowych, ale to wina sa­
mych rolników międzychodz- 
kich. W ub. roku bowiem nie 
wykorzystano całej przyzna­
nej puli, na skutek czego w 
roku bież, przydział odpowie­
dnio zmniejszono, przeznacza­
jąc większe ilości do tych po­
wiatów, które w 1950 roku ca­
ły swój kontyngent zużytko­
wały.- Kredytów nawozowych 
dla mało- i średniorolnych 
chłopów zabrakło. Wystąpio­
no już z wnioskiem o dodat­
kowe, co zostało pozytywnie 
załatwione. To samo odnośnie 
ziarna siewnego — przyznano 
dla Międzychodu 70 ton dodat­
kowo. Spółdzielcze Ośrodki 
Maszynowe w powiecie przy­
jęły już zamówienia na prace 
połowę i mają do zaorania po­
nad 1000 ha.

Zasadniczy referat roboczy, 
zawierający wytyczne do dal­
szych prac i kontroli wykona- 

! nia planów miał wygłosić peł- 
3 ha. I odwrotnie. Ziółek za-( nomocnik Prezydium WRN. 
siał 5 ha, a w^ planie odnoto- Niestety. Poza kilku ogólnymi 

-- 1 n.n frazesami, tenże pełnomocnik
Te uwagi nasunęły się nam nle wniósł nic nowego, nie 

w związku z obserwacją przy- rzuęił ^żadnych konkretnych 
gotowań do wiosennej akcji .. ...... ~
siewnej w pow. międzychodz- 
kim.

wano, że zasiał 3,9 ha.
Te uwagi nasunęły się nam

myśli. Bo przecież do konkre­
tów nie można zaliczyć żąda­
nia wypełniania co tydzień 10 
formularzy sprawozdawczych 
i odsyłania Ich do Poznania. 
Nie można uznać za słuszny 

i postulatu, aby wybierano na 
I szczeblu powiatowym 10 roż- 
' nych komisji, które będą jeź­
dzić po gminach, celem wy­
pełnienia tychże formularzy. 
Wszystkie rzekome wytyczne 

1 były tak niejasne, że na ich 
' tłumaczenie trzeba było po­

święcić prawie godzinę dysku­
sji, aby dojść w końcu do 
wniosku, że te rzeczy robi się 
w powiecie już od kilku tygo­
dni. I robi się lepiej, bo zgo­
dnie z życiem. Np. pełnomoc­
nik wojewódzki domagał się 
wybrania 
gminnych 
za akcję siewną. Zaczęto typo­
wać poszczególne osoby, za­
stanawiać się co, kto, gdzie i 
kiedy. Dopiero wystąpienie 
sekretarza KP PZPR położyło 
kres jałowej dyskusji. Okaza­
ło się bowiem, że tacy pełno­
mocnicy pracują już w gmi­
nach od dawna, o czym nie 
wiedział, niestety, pełnomoc- 

Nr ?6 mnlały o planie kontraktacyj-nik Prezydium WRN, dając

*
zajmują 

Rolne- J 
go, przedstawiciele PZPR i 
ŻSL oraz instytucji gospodar-■ 
czych, związanych poprzez 
swą pracę bezpośrednio z rol­
nictwem, aktywiści zaangażo­
wani w robocie przygotowaw­
czej do prac wiosennych. Na­
radę prowadzi energiczny 
przewodniczący Prezydium 
PRN Jóźwiak. Zagadnienie 
chwili — stan przygotowań do 
wiosennej wTalki o chleb refe­
ruje kierownik Wydziału Rol­
nego Popielewski.

Jak w kalejdoskopie prze­
suwają się przed naszymi 
oczami poszczególne obrazy 
prac. Na początku kategory­
czne stwierdzenie: Gminne 
Rady Narodowe w Chrzypsku, 
Łowyniu i Sierakowie, zajęte 
akcją skupu nadwyżek zbożo­
wych, zapomniały o nadcho­
dzącej wiośnie, o konieczności 
przeprowadzenia kontroli
przygotowań siewnych, zapo-

Salę obrad PRN 
wybór ’ pracownicy Wydziału 

1 przedstawiciele

problematyką sztuki już jest! 
może ową odpowiedzią.

Ów olbrzymi zakres oddziały­
wania sztuki podkreślają i póź­
niejsi mówcy, przedstawiciele 
prasy poznańskiej, nie szczę­
dząc teatrowi słów uznania za 
wybór tej pozycji.

W drugiej części wieczoru 
wywiązała się dyskusja nad for­
malnymi wartościami insceniza­
cji. Rzucone zostało pytanie, czy 
istotnie nie cechował jej pe­
wien przerost elementów wido­
wiskowych, odwracających u- 
wagę widza od spraw istot­
nych. Interpretacja szeregu po­
staci scenicznych stała się 
przedmiotem żywej polemiki. By­
ły głosy, które atakowały Sala- 
burskiego za odsłonięcie od ra­
zu na początku sztuki czarnych 
stron charakteru Jelisatowa. Za­
rzucano Wichniarzowi, kreują­
cemu postać marynarza Szwan- 
dii zbyt groteskowe i humory­
styczne jej ujęcie, a Żukow- 
skiemu-Koszkinowi, że zbyt ma­
ło okazał wzruszenia po zabi­
ciu Groźnego. Dyskutowano 
wiele na temat postaci porucz­

nika Jarowego i właściwej jej 
I interpretacji.

Gdy udzielono głosu teatro­
wi, zabrali głos atakowani ak­
torzy, inteligentnie i z przeko­
naniem broniąc swoich koncep­
cji i podkreślając stopień w ja­
kim byli wierni zamierzeniom 
autora. Na zakończenie zabrał 
'ponownie głos reżyser Muskat, 
który podkreślił swoją pełną 
odpowiedzialność za cało­
kształt spektaklu i za postawie­
nie poszczególnych ról. Odparo­
wał część wytoczonych przeciw 
teatrowi i wykonawcom zarzp- 
tów, konfrontując je z tekstem 
i "wyjaśniając raz jeszcze za­
mierzenia autora, które byłv 
wytyczną pracy teatru. Nie­
mniej stwierdził, że dyskusja ta 
była dla teatru niezmiernie po- 
uczająca i oznajmił, że dalsze 
dyskusje nad sztuką ,,Lubow 
Jarowoja" zostaną przeprowa­
dzone w poznańskich zakładach 
pracy, których ocena bezsprze­
cznie „pomoże teatrowi szyb­
ciej, prościej i lepiej wejść na 
drogę realizmu socjalistyczne 
go".

Mniej papierków - więcej realnej roboty
dowód, iż nie jest ściśle zwią-nla chłopom istoty planowa- 

zany z pracą powierzonego 
sobie terenu.

Takie podejście do sprawy 
znalazło żywy oddźwięk w dy­
skusji i zostało słusznie skry­
tykowane. W dyskusji również 
podniesiono, że aktyw gospo­
darczy w powiecie jeszcze za 
mało związany jest z życiem 
wsi, że wiele spraw załatwia 
się od biurka. Jak zaznaczył 
przewodniczący Prezydium 
PRN — odświętnie wygląda 
to jeszcze możliwie, ale tak na 
codzień, to nie tęgo. Dlatego 
też popełniane są błędy, na 
które chłop z miejsca reaguje, 
wyrażając swoje niezadowole­
nie. Na wieś należy iść nie 
z biurokratycznymi formułka­
mi, ale ze słowem prawdziwe­
go uświadomienia i Wyjaśnie-

rol- 
umo- 

tym 
będą 

sztuczne

II

z ich

zebra-
frek-

Attlee

pelnomocników 
odpowiedzialnych

(Korespondencja własna API)
Londyn, w marcu

NW kołach politycznych Londynu wiele 
’ mówi 6ię ostatnio o uwadze, którą 

rzucił minister pracy, Aneurin Bevan. Pan 
Bevan miaj oświadczyć w gronie przyjaciół, 
że bardzo wątpi czy — wobec brytyjskiej 
polityki zbrojeń i „zimnej wojny'1 — uda 
się uchronić istniejące w Anglii swobody 
demokratyczne.

Pan Bevan miał rację. Już teraz, na po­
czątku realizacji szerokiego programu zbro­
jeniowego, mamy więcej niż trzeba dowo­
dów na poparcie jego słów.

W obecnej chwili jesteśmy świadkami 
dwóch znamiennych wydarzeń.

Pierwsze z nich — to proces siedmiu do­
kerów oskarżonych o „działalność konspi­
racyjną i podburzającą". Drugie — to u- 
chwalenie przez parlament ustawy, na mo­
cy której uprawianie propagandy pokojo­
wej staje się przestępstwem kryminalnym.

Zajmijmy 6ię najpierw sprawą dokerów. 
Tych siedmiu działaczy stało na czele pro­
wadzonej w ostatnich miesiącach bojowej 
akcji o podwyżkę płac. W akcji tej biorą 
udział szerokie masy robotników portowych, 
jednakże prawicowe kierownictwo ich 
związku zawodowego odmówiło ruchowi te­
mu swego poparcia. Siedmiu oskarżonych 
dokerów wzywało niejednokrotnie swych 
towarzyszy pracy, aby strajkiem poparli 
żądania i dokerzy usłuchali tego wezwania. 
Wobec działaczy tych zastosowano obecnie 
przepis, który obowiązywał tylko w okresie 
wojennym. Przepis ten zabrania strajków 
w wypadkach, gdy ni?' wyczerpano możli­
wości dojścia do porozumienia przy pomo­
cy systemu arbitrażowego.

W czasie przewodu sądowego, który nie 
został jeszcze zakończony, oskarżenie wy­
sunęło jako głównych świadków gromadę 
agentów policyjnych. Każdy z tych świad­
ków odczytał wyjątki z przemówień, wy­
głoszonych przez oskarżonych na zebraniach 
związku zawodowego. Uzyskali 
formacje wślizgnąwszy się na 
roli „dokerów".

Zarówno prześladowanie tych 
metody stosowane dla zdobycia przeciwko 
nim dowodów świadczą o słuszności 6łów 
ministra Bevana. A jeśli — co jest bardzo 
prawdopodobne — działacze ci skazani zo­
staną na karę więzienia — wątpliwości pa­
na Bevana zwiększą się proporcjonalnie.

O ile chodzi o drugie wydarzenie — o no­
wą ustawę wniesioną do parlamentu — ma­

Gustaw Morcinek 
podbił serca poznaniaków

Na ostatnim Czwartku Li­
terackim, Poz. Oddz. Zw. Li­
teratów — gościł znanego pi­
sarza Gustawa Morcinka.

Nie trzeba przypominać, że 
Morcinek twórczością swą po­
znał nas z pracą i codziennym 
życiem górników. On pierwszy 
w naszej literaturze i nawet 
w literaturze świata w sposób 
prawdziwie realistyczny, żywy 
i przekonywujący opowiedział 
nam o życiu górników. Mógł 
to uczynić tylko dzięki temu, 
że sam pochodzi z tego środo­
wiska, sam żyje w nim i jest 
z nim złączony wszystkimi 
więzami.

Morcinek, mówiąc o pracy 
powieściopisarza, poruszył 
szereg istotnych problemów. 
Przede wszystkim charaktery­
zując twórczość XIX wieku i 
okresy 20-lecia międzywojen­
nego, podkreślił jedną z 
istotniejszych cech tej 
ratury — inteligenckość i 
czność przedstawianych 
i ich życia.

Rozwijając to zagadnienie, 
sięgnął do XVIII wieku i stąd 
genetycznie wyprowadził roz­
wój stosunków społecznych i 
kulturalnych w Polsce. Tak 
więc z tradycją „rozmów o

naj- 
lite- 
sztu- 
ludzi

li! eraturze" w salonach ary­
stokracji XVIII wieku, łączą 
sie ściśle opłakane dzieje 
książki wieku XIX. Tu omó­
wił rodowód inteligencji pol­
skiej okresu pozytywizmu. 
Inteligencja polska tworzy się 
w początkowej fazie kapitali­
zmu polskiego z zubożałej 
szlachty. Nic więc dziwnego, 
że zasklepia się w swym 
światku inteligenckim, utrzy­
mując jedynie kontakt z ary­
stokracją, skąd przejmuje 
cwą tradycję „rozmów litera­
ckich". W okresie największe­
go rozwoju kapitalizmu w 
owych ekskluzywnych salo­
nach, wzdychano w sposób 
romantyczny o Polskę — lecz 
zupełnie zapomniano o tym, 
że Polska to przede wszystkim 
wieś, fabryki i koleje. Ludzie 
ci zatracili kontakt z resztą 
społeczeństwa, a tymczasem 
kapitalizm w Polsce tworzył 
cbcy kapitał.

Inteligencja ta dbała o i o, 
by do niej nie przedostały się 
niepożądane elementy nowej 
inteligencji pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego. W 
rezultacie warstwa ta opóźni­
ła wyzwolenie społeczne. Nic 
więc dziwnego, że literatura 
tworzona przez tych i dla tych 
ludzi, była tematycznie z nią 
związana, a jeśli 
gała 
klej, 
ne i

W

Bo przecież „tak ziemia

nia w rolnictwie, istoty ich 
zadań w drugim roku planu 
6-letniego — powiedział na 
zakończenie przewodniczący 
Józwiak.

Dobrze się więc stało, że 
na naradzie aktywu, wskazu­
jąc na niewątpliwe osiągnię­
cia powiatu międzychodzkie- 
go, wytknięto popełniane błę- 
dy “ _
rodzi, jak po niej gospodarz 
chodzi", a gospodarzem są 
wszystkie rady, są wszyscy 
aktywiści tak na odcinku po­
litycznym, jak i gospodar­
czym. Mniej papierków, a 
więcej realnej roboty w tere­
nie — oto ogólny wniosek ja­
ki mógł wyciągnąć z tej nara­
dy bezstronny obserwator.

K. Jaźwieckl.

nawet się- 
do tematyki proletariac- 
tworzyła postacie sztucz- 
papierowe.
dalszym ciągu opowiadał 

Morcinek o swej pracy. O 
tym, skąd czerpie tematy, jak 
swoją twórczość konfrontuje 
z życiem. M. in. opowiedział 
publiczności o tym, że ma 
trzech przyjaciół górników, 
którzy są krytykami jego u- 
tworów. Mówiąc o sobie, jako 
pisarzu opowiedział także kil- 
ka epizodów ze swego życia, 
które świadczą o wysokim 
poczuciu humoru pisarza. 
Podkreślić należy, że wieczór 
upłynął w niezwykle ciepłej 
i bezpośredniej atmosferze, 
którą wytworzył pisarz i czym 
podbił sobie bezapelacyjnie 
serca poznaniaków. Morcinek 
podkreślał kilkakrotnie, że z 
Poznaniem łączą go silne wię­
zy emocjonalne, gdyż tu po­
stawił swe pierwsze kroki w 
pracy literackiej. (mm)

■■

oni te in- 
zebrania w

ludzi, jak i

my tu klasyczny przykład ataku na swobo­
dy obywatelskie, ataku będącego bezpo­
średnim wynikiem przygotowań wojennych.

Ustawa skierowana jest przeciwko tym 
ludziom, którzy rzekomo usiłują odwieść 
młodzież brytyjską, powołaną na ćwiczenia 
wojskowe, od wypełnienia „obowiązku". 
Tak przynajmniej twierdzą obrońcy tej u- 
stawy. Jednakże już pierwszy jej projekt 
miał charakter tak wybitnie dyktatorski, że 
opozycja ze strony szeregu posłów z Partii 
Pracy i Partii Liberalnej zmusiła rząd do 
zmodyfikowania niektórych zbyt arbitral­
nych i niesprawiedliwych klauzul. Ale na­
wet w tej okrojonej formie nowa ustawa 
jest do gruntu antydemokratyczna.

A oto przykłady. Przypuśćmy na chwilę, 
że przechowuję sprawozdania z debat par­
lamentarnych nad. podobną ustawą z 1934 
roku (Incitement and Disaffection Act). W 
sprawozdaniach tych znalazły się opozycyj­
ne przemówienia panów Attlee, Bevana i 
Morrisona — członków obecnego rządu i 
autorów ostatniej ustawy. Na mocy nowej 
ustawy podlegałbym karze dwóch lat wię­
zienia i grzywnie w wysokości 200 funtów 
na tej zasadzie, że zamierzałem zapoznać 
z treścią tych przemówień młodych rekru­
tów 1 w ten sposób sprowadzić ich z drogi 
„obowiązku".

A teraz przypuśćmy, że jestem człowie­
kiem bardzo religijnym i noszę stale przy 
sobie egzemplarz pisma świętego, w którym 
podkreśliłem nauki Chrystusa, potępiające 
wojny, I w tym wypadku mógłbym zostać 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
za uprawianie antywojennej propagandy, 
która mogłaby wpłynąć na „osłabienie du­
cha bojowego" wśród młodych rekrutów.

Nie ulega również wątpliwości, że jeśli 
miałbym w swym posiadaniu odezwę potę­
piającą (zimną wojnę i pakt atlantycki, wzy­
wającą do pokoju i protestującą przeciwko 
wykorzystywaniu młodzieży brytyjskiej ja­
ko amerykańskiego mięsa armatniego — ża­
den sąd nie wahałby się — opierając się 
na nowej ustawie — w wymierzeniu, mi jak 
najsurowszej kary.

Pan Bevan ma więc rację powątpiewając 
o trwałości brytyjskich swobód obywatel­
skich. Wątpliwości te podziela teraz coraz 
więcej ludzi. Oburzenie wywołane areszto­
waniem siedmiu dokerów jest tego jednym 
z dowodów Druoim — jest opozycja w par­
lamencie z powodu nowej ustawy,

Derek Kartun
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^rzeba stwierdzić, że burżu­
azja była konsekwentna 

w swym przywiązaniu do ob- 
szarniczych majątków, do ciep­
łych posadek, do całego syste­
mu wyzysku, którego broniła aż 
do końca, nawet kosztem naro­
dowej klęski i za cenę zdrady. 
Dowodem — choćby marzenia 
o „marszu na Kowno" w przed­
dzień krwawej epopei, w przed­
dzień uruchomienia katowni O- 
święcimia i Majdanka. <

Śmieszna wprawdzie była 1 
„mocarstwowość" sanacji i ca- ! 
łej polskiej burżuazji; śmiesz- ' 
na, gdyż wobec słabości ekono- 
micznej, głębokiego zacofania 1 
i nieprzygotowania militarnego 1 
— całkowicie be-z pokrycia. Ale : 
mimo swej śmieszności, a może 
tym bardziej jaskrawo wystę­
puje cała zbrodniczość tęsknot 
za zaborczą faszystowską „krze- ■ 
pą", lansowana przez Rydzów, 
Becków i Doboszyńskich.

Jak lokaj, kapryśnie trakto­
wany przez pana, dopominała 
się sanacja łaski u swego pro­
tektora, który był jednocześnie 
tak chętnie naśladowanym wzo­
rem: u Hitlera. Do ostatka, 
wbiew wszystkiemu, łudziła się 
burżuazja polska, lż „może je­
dnak", „ramię przy ramieniu", 
,.zgodnym krokiem" uda się po­
maszerować z hitlerowcami 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu po obszarnicze majątki 
na Ukrainę. Nie bacząc na 
śmiertelne niebezpieczeństwo, 
jakie nam groziło ze strony hi­
tleryzmu, burżuazja i sanacyj­
ne rządy wysilały całą pomy­
słowość, by ogłupić nasz naród, 
ukryć przed nim grozę położe­
nia, a jednocześnie rozpalić szo­
winizm i zaborczą nienawiść 
przeciwko Litwinom, Czechom, 
LHcraińcom, Białorusinom.

Zawiodły burżuazyjno - sana­
cyjne rachuby na trwałość so­
juszu z Hitlerem. Nie mogły 
zresztą nie zawieść. Od począt­
ku było oczywiste, że Hitler — 
w momencie gdy usługi sana­
cyjnego rządu przestaną mu 
być potrzebne na arenie mię­
dzynarodowej, gdy zagrabi Au­
strię i Czechosłowację — zwró­
ci swe krwiożercze pazury ku 
Polsce. Ale cała naiwność ra­
chub sanacji nie umniejsza ich 
zbrcdniczości, gdyż wyrażała 
ona tęsknotę za właśnie tym, 
co zrealizował wobec innych 
narodów hitleryzm. Od Berezy 
Kartuskiej i pacyfikacji unic­
kich wsi do Oświęcimia i Lidie 

’’est, być może, droga daleka, 
— ale jest to ta sama droga. 
I nie jest to „winą" czy „zasłu­
gą" sanacji i wszystkich wy­
dań polskiego faszyzmu, że na 
tej zbrodniczej drodze posunęły 
się one nie tak daleko, jak się­
gały ich marzenia.

Przypomnijmy sobie, że miał 
to właśnie być w interpretacji 
polskiej burżuazji — patrio­
tyzm. W ich rozumieniu, w ich 
ustach, miłość Ojczyzny była 
synonimem nienawiści do są­
siednich krajów, synonimem 
gotowości do grabieży cudzych, 
niepolskich ziem, gotowości do 
ucisku innych narodów. Jest to 
piawdziwym paradoksem histo­
rii (a jednocześnie dowodem 
jak dalece klasa wyzyskiwaczy 
była już wtedy obca narodowi 
i jego tradycjom), że państwo 
polskie, z winy rządzącej nim 
wtedy burżuazji zapomniała o 
długich walkach naszego naro­
du o własna wolność na tych 
miast po zdobyciu niepodległo­
ści wystąpiło w roli ciemięży- 
ciela mniejszości narodowych, 
wystąpiło z apetytami wobec 
Litwinów, radzieckiej Ukrainy...

W tym szaleństwie kryła się 
Jednak metoda, Burżuazji pol­
skiej potrzebne było rozpalanie 
szowinizmu nie tylko, aby 
„przygotowywać" społeczeń­
stwo do wspólnego z Hitlerem 
marszu przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu: frazes nacjonali­
styczny, jak również frazes 
„zgody narodowej" potrzebny 
był po to, by istniał pretekst 
do brutalnego dławienia słusz­
nych żądań proletariatu, by tłu­
mić bunt przeciwko nędzy i 
eksploatacji, by rozbrajać mo­
ralnie klasę robotniczą i wszy­
stko to, co było zdrowe i po­
stępowe w naszym społeczeń­
stwie.

Narodem dla burżuazji była 
jedynie ona sama. Tak jak w 
przeszłości szlachta mówiła o 
sobie jako o „szlacheckim na­
rodzie" — tak burżuazja pseu- 
donarodowym i pseudopatrio- 
tycznym frazesem maskowała

W początkach stycznia 1950' 
t. powstała na terenie powiatu I 
jarocińskiego pierwsza rolnicza 
Spółdzielnia Wytwórcza. Zało­
żyli ją, przekonani o wyższości 
gospodarki zespołowej. nad in­
dywidualną. chłopi gromady 
Roszków. Oni też postanowili 
wytężyć wszystkie siły by mało 
i średniorolnym pokazać co 
można dokonać zharmonizowa­
ną pracą na wspólnym gospo­
darstwie i ile z tei zespołowej 
pricy osiągnąć można korzyści.

Trud wydawać zaczął rychło 
pożądane rezultaty. Praca przy, 
jęła nowe, nieznane dotychczas 
tempo, gdyż zamiast orać pola 
pojedynczymi zaprzęgami kon­
nymi — na rolę ruszyły trakto­
ry. Prace wiosenne wykonano 
planowo i na czas. Poweselało 
życie w Rosz.kowie.

Wróg działa
Nie wszystkim jednak to się 

podobało W spółdzielni ukrył 
się wróg klaso yy ł wykorzy­
stując mon”’.ty krytyczne w 
ckresie żm iduych prac organi­
zacyjnych — działał, rozgłasza- 
9zająic na lewo i prawo wiado­
mości wrogie i demobilizujące. 
Trafił do samego serca spół­
dzielni — do Zarządu i stam­
tąd próbował rozbić nową p’a- 
cówkę pracy zespołowej. Czu­
wała jednak podstawowa orga­
nizacja partyjna i nie trwało 
długo, gdy zdemaskowała dy- 
wersanta. Okazał się nim czło­
nek Zarządu — Stanisław Bą- 
czyk. Usunięto go i spokój zo­
stał przywrócony.

W ciągu roku wyremontowa­
no _ budynki gosoodarcze znaj­
dujące się w bardzo opłaka­
nym stanie. Naprawiono 1200 
m2 dachów na s’o dołach i 
spichlerzach, położono 40 m2 
nowych podłóg, zabetonowano 
240 m2 posadzek twardych, 
wzniesiono jeden budynek 
mieszkalny. Wysiłek ’ ył wiel­
ki, lecz owoce — radosna.

„Mocarstwowy" frazes polskiej burżuazji „nie 
oddamy ani jednego guzika" — frazes, w który „u- 
brajala" sanacja nasz naród przeciwko hitlerow­
skim czołgom i samolotom — zawierał tylko jedną 
treść: istotnie burżuazja była^dp ostatka zdecydo­
wana „nie oddać ani jednego guzika 
swych klasowych przywilejów.

jedynie swój sprzeczny z naro­
dową racją stanu — interes 
klasowy, swój 6trach przed po­
stępem, swą zdradę. Skoro więc 
dziś „bohaterowie zaleszczyc- 
kich szos", jak dawniej międląc 
uparcie frazes o „patriotyzmie" 
marzą jednocześnie o wspólnym 
marszu z odbudowaną hitle­
rowską armią przeciw Polsce 
Ludowej — to można powie­
dzieć, że nic się nie zmieniło, 
że pozostali przy swoim, że idą 
nadal konsekwentnie drogą 
zdrady, na którą dawno wkro­
czyli. Niewiele pomoże im ma­
skarada, gdyż ich postawa jest 
antypolska, antynarodowa i z 
patriotyzmem nie ma absolut­
nie nic wspólnego.

Patriotyzm narodu przekształ- krajów demokracji ludowej, jak

cającego się w naród socjali­
styczny — to coś zupełnie in­
nego niż szalbiercze, szowini­
styczne kłamstwo burżuazyjne. 
Patriotyzm — to uczucie robot­
nika, chłopa pracującego lub 
inteligenta, który obserwując 
dźwigające się mury MDM-n 
czy Nowej Huty z dumą myśli 
o tym, że rośnie nasza Ojczyz­
na, rośnie trudem ofiarnym 
wszystkich uczciwych ludzi, ich 
pokojową i dla pokoju pracą. 
Patriotyzm — to pojęcie nie tyl­
ko dalekie od szowinizmu, ale 
wiążące się ściśle z internacjo­
nalizmem, z wolą pokojowego 
współżycia z innymi narodami, 
z braterskim uczuciem wobec 
Związku Radzieckiego, wobec 

W Reszkowie
po pierwszym roku wspólnej pracy

nych gmin i gromad, W czasie 
ubiegłorocznych żniw spółdziel­
cy dowiedli, że wspólne gospo­
darowanie zwycięża na całej li­
nii. Osiągnięto dobre plony —

pracuje z całvm zapałem nad I twa o 50 proc, oraz rozrośnię- 
wyhodowaniem cie ąt i stałym 
zwiększaniem mleczności licenc. 
jonowanych krów. W roku bie­
żącym roszkowska RSW W9ta-

Robotnicy pomagają chłopom przy naprawianiu maszyn 
i sprzętu

Rezultaty 
wspólnej pracy

A tymczasem na pierwszą 
powiecie spółdzielnię produk­
cyjną zwrócone były oczy 
wszystkich rolników z okolica-

chociaż był to dopiero trudny 
początek.

Po uporaniu się z pierwszymi 
kłopotami praca nabrała dal­
szego rozmachu a spółdzielcze 
gospodarstwo rozw’',a się po­
myślnie. Roszkowa? zespół po­
siada obecnie 45 sztuk bydła 
w tym 2 buhaje, 40 świń a w 
tej liczbie 11 macior i 2 knury 
oraz 28 koni. Gdy kończą się 
prace na roli wykorzystuje się 
konie przy zwózce drzewa z la­
su do tartaku oraz przy budo­
wie nowej szosy, prowadzącej 
do wsi. Dzięki temu grupa 
„konna" osiągnęła poważne wy. 
niki. Pracujący w niej Stani­
sław Bartoszak wyrobił w cza­
sie od 1 marca do 3! grudnia 
ub. r. aż 395 dniówek obra­
chunkowych.

Rośnie żywy inwentarz
Spółdzielcy * sz.bkłm tem­

pie rozbudowują swe gospodar­
stwo. Buduje aię v ęc wzorową 
świniarnię na 160 sztuk trzody 
chlewnej. Rasovfy przychówek 
rozprowadzany będzie do in­
nych spółdzielni. Powiększy się 
również liczba krów w oborze. 
Oborowy Stanisłak Grzeańczyk

w

Roszkowscy spółdzielcy przy naprawianiu, skibowca

również wobec wszystkich tych 
ludów, które nie zdążyły się 
jeszcze wyzwolić z ucisku ka­
pitalistycznych wyzyskiwaczy.

Niech nie dziwią się więc pa- 
nowie-imperialiści, że każdy 
uczciwy człowiek w Polsce, z 
dumą patrząc na rosnące mury 
nowych fabryk, zaciska pięści 
gestem gniewu i nienawiści na 
myśl, iż sprzymierzeni z hitle­
rowcami panowie „patrioci" z 
Londynu, ufni w błogosławień­
stwo bankierów Wall Street o*  
śmielają się marzyć o tym, by 
znów wprowadzić w naszym 
kraju sanacyjne porządki. 
Zdrajcy tylko opowiedzieć się 
mogą po ich stronie. Kto zaś 
jest Polakiem 
konsekwencją 
odruchu, musj stanąć po stronie 
budownictwa socjalistycznego, 
po stronie pokoju, po stro­
nie klasy robotniczej, gdyż 
ona właśnie reprezentuje 
interesy całego narodu. Taka 
jest logika i konieczność histo­
rii. Taka tylko istnieje alterna­
tywa wyboru: za, lub przeciw 
Polsce. Trzeciej drogi nie ma.

T. J.

Na zebraniu załogi Oddziały 
prząśnic mokrych Nadodrzań- 
skich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego w Nowej Soli ujaw­
niono szereg niedociągnięć 
świadczących o lekceważącym 
lub wręcz szkodliwym ustosun­
kowaniu się niektórych maj­
strów do zadań produkcyjnych 
i zatrudnionych w przędzalni 
kobiet.

Zarzuty były personalnie 
sprecyzowane. Odpowiedzial­
ność za ujawnione fakty obcią­
żała przede wszystkim kierow­
nika Oddziału prząśnic mo­
krych — Czesława Kapturzaka 
W obronie wymienionego wy­
stąpił Józef Kleczkowski, który 
w niedopuszczalny sposób sta­
rał się podważać zarzuty robot­
nic i w ten sposób stępić ostrze 
krytyki. Fakty przemawiały 
jednak przeciw Kapturzakowi.

Kapturzak znalazł jednak o- 
brońcę w osobie swego szwa­
gra — dyr, naczelnego Zakła­
dów Lnianskich w Lubawce, 
Władysława Gucia Ob. Guć, 
ubiegając decyzję kierownictwa 
zakładów w Nowej Soli, zwal­
niającą majstra z pracy, spowo-

— ten prostą 
patriotycznego

wiła do planu zaku-3'en'a dal­
szych 10 krów dojnycn. W dniu 
1 marca plan ten wykenano z 
nadwyżką, dokupując 13 sztuk.

Dumą spółdzielni jest hodo­
wla nutrii. Jest ich chwilowo 
110 sztuk, lecz już w najbliż­
szej przyszłości liczba ich po­
dwoi się. Rolnicy zamierzają 
rozwinąć hodowlę zwierząt fu­
terkowych do wielkich rozmia­
rów. Poważne dochody przynio­
sło w ub. roku ogrodnictwo. W 
bieżącym roku dochody będą 
jeszcze większe, gdyż zaplano­
wano podniesienie warzywnic-

cie hodowli ziół leczniczych.

Ile wyniosły zarobki ?
Po pierwszym roku wspólne­

go gospodarowania zwołano w 
Roszkowie roczne zebranie 
sprawozdawcze, na którym u- 
stalony został dochód spółdziel­
ni i zarobek spółdzielców. 
Dniówka obrachunkowa wynosi 
więc 15 zł. W gotówce wypła­
cano 11.50 zł w naturze 3.50 zł. 
Zebrani uchwailili jednocześnie 
podniesienie norm pracy i po­
stanowili w dalszym ciągu po- 
zostwić kierownictwo spółdziel­
ni w rękach dotychczasowego 
Zarządu, który dobrze wywią­
zywał się ze swych zadań. 
Specjalne słowa uznania kiero­
wane były pod adresem prze­
wodniczącego ob. Józefa Kmie- 
ciaika.

Pierwszy rok pracy na wspól­
nym pokazał setkom jarociń­
skich mało 1 średniorolnych 
rolników, że słuszniej jest pra­
cować zespołowo. Praca jest 
wówczas nie tylko mniej kło­
potliwa, lecz również wydaj, 
niejsza 4 bardziej opłacalna. 
Przykład Roszkowa zachęcił in­
nych. do naśladownictwa i dzi­
siaj w powiecie jarocińskim 
pracuje zespołowo już 18 dal­
szych gospodarstw spółdziel­
czych.

Pod adresem Centrali Nasiennej w Poznaniu

Telefoniczne kontakty
mogą zlikwidować zamęt

W związku ze zbliżającym się 
terminem rozpoczęcia robót wio­
sennych wzmogło 6ię zapotrze­
bowanie na nasiona. Ważne 
jest, by przesyłane w teren 
ziarna siewne trafiały od razu do 
odpowiednich magazynów lub 
innych pomieszczeń, zabezpie­
czających je przed zanieczy­
szczeniem lub co gorsza zni­
szczeniem. I tutaj w poważnym 
kłopocie znalazł się Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni 
SCh w Sulęcinie, który nie ma 
żadnego magazynu. Niewielki 
śpichrz posiada co prawda tam­
tejsza Gminna Spółdzielnia, ale 
zapełniony on jest zbożem kon- 
sumcyjnym, składanym dla 
Państwowych Zakładów Zbożo­
wych.

Te właśnie przyczyny spowo­
dowały, że kierownictwo 
PZGS-u w Sulęcinie zwróciło 
się kilkakrotnie drogą kore­
spondencyjną, telefoniczną a

Na drodze 
do usunięcia błędów

dował w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Lniarskiego w Łodzi 
służbowe przeniesienie Kaptu- 
rzaka do Lubawki. Zrozumiała 
rzecz, że fakt ten wywołał róż­
ne komentarze wśiód załogi 1 
podtrzymał stan wewnętrznego 
niezadowoleni a.

Stwierdzić należy, że — chio- 
ciarz odejście Kapturzaka wy­
wołało ożywienie produkcji, 
przede wszystkim w formie roz­
winięcia się ruchu wielowar- 
sztatowego — sytuacja pozosta. 
wia jeszcze wiele do życzenia. 
Przykładem niezdrowych sto­
sunków jest słaba dyscyplina 
pracy; nieusprawiedliwiona ab­
sencja wynosi nadał około 10 
proc, ©tanu załogi oddziału. 
Niepokojącą jest również zbyt 
duża płynność kadr. Niedosta­
teczna jest też współpraca mię. 
dizy poszczególnymi ogniwami 
dyspozycyjnymi i nadzorczymi, 
co umożliwia majstrom ukry­
wanie faktu, że częstokroć za­
trudniony personel jest niedo­
statecznie wykorzystany, gdy 
tymczasem na innych odcin­
kach produkcji odczuwa się 
brak ludzi. Wiele do życzenia 
pozostawia także troska o stan 
techniczny maiszyn.

Przytoczone fakty pozwalają 
wysunąć ogólny wniosek, że w 
tych okolicznościach wykona­
nie planu produkcyjnego zakła­
dów jest poważnie zagrożone. 
Kierownictwo w oparciu o ak­
tyw zakładowy musi niezwłocz. 
nie zmobilizować wszystkie 
swe siły, by zlikwidować ten 
niepokojący stan, oczyścić nie­
zdrowa atmosferę i w ten spo­
sób pchnąć produkcję na wła­
ściwe tory, W walce tej porno- 
że na pewno fabryczna organi­
zacja partyjna. Na podstawie 
wytycznych szóstego plenarne­
go posiedzenia Komitetu Cen­
tralnego PZPR organizacja par. 
tyjna zobowiązana jest bowiem 
roztoczyć kontrolę nad wszyst­
kimi dziedzinami życia swego 
zakładu, wniknąć w ekonomikę 
zakładu i czuwać nad pracą 
węzłowych odcinków produk­
cyjnych.

Wpłynie to niewątpliwie mo­
bilizująco na cała załogę, na 
kadry i techników, inżynierów 
i dyrekcję w dążeniu do usu­
nięcia istniejących niedociąg­
nięć.

Zacieśniony zostanie w ten 
sposób związek z bezpartyjną 
częścią załogi i zmobilizuje to 
wszystkich pracowników 
wykonania zadań 
nych pod hasłem 
dowego do walki

■ plan sześcioletni.

do
produkcyj- 

frontu naro 
o pokój i 

i
Cz. W.

St. Krzyżostaniak

nawet interwencją ustną do 
Centrali Nasiennej Ekspozytury 
w Poznaniu z prośbą, by zbóż 
siewnych nie przesyłać na a- 
dres PZGS-u lub Gminnej Spół­
dzielni do Sulęcina, lecz po u- 
przednim porozumieniu, wprost 
do Gminnych Spółdzielni w po­
wiecie.

Wszelkie interwencje jednali 
nie pomogły i Centrala Nasien­
na ziarno posłała do Sulęcina. 
Nadeszłe zboże wyładowano i 
ułożono w sterty o wysokości 
10 mętrów. Rozwozi się je obec­
nie samochodami do spółdzielni 
terenowych. Za wyładunek i 
koszty transportu muszą, rzecz 
jasna, zapłacić odbiorcy.

PZGS otrzymał ostatnio nowe 
awizy. Na jego adres wysłano 
5400 kg peluszki i 5-400 kg wy­
ki jarej, rozdzielnikiem z dnia 
6 bm. powiadomiono Sulęcin o 
przyznaniu 5,5 ton owsa z PZGS

Złota Seria 
Literatury Rosyjskiej 

Mikołaj Leskow 
■I

TOM II 
słr. 403 zł 12,70

„CZYTELNIK"
K482

w Zielonej Górze i 10 ton psze­
nicy dla spółdzielni produkcyj­
nych. Na nic zdały 6ię tłuma­
czenia sulęcińskiego PZGS-u, 
że nie zdołano jeszcze rozwieźć 
22 ton posiadanych zapasów, że 
nie ma miejsca na awizowane 
nasiona, których łączna ilość 
wynosi 26 ton — na wszystkie 
te kłopoty Centrala Nasienna 
jest głucha.

A przecież trochę dobrej wo­
li i uniknęłoby 6ię zamętu, 
Gdyby Centrala Nasienna w Po­
znaniu zechciała tylko wczuć 
się w trudności sulęcińskiego 
PZGS-u i przed wysyłką zbóż 
kontaktowała się telefonicznie 
dla uzgodnienia na jaki adres 
przesyłki wysyłać — uniknięto 
by bałaganu i niepotrzebnych 
kosztów. Takie są życzenia Su­
lęcina a co na to Centrala Na­
sienna w Poznaniu? (nik)
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Co, udzie i kiedy 
W Ostrowie

Falskie Biuro Podróży Orbis" 
J Obrowie uruchamia J dniu 26 
6iu. pociąg turystyczny do Pozna­
nia. Wyjazd nastąpi o godz 9 
rano, a przyjazd do Ostrowa około 
godz. 1 w nocy. Program wyc'ecz- 
k . zwiedzanie Poznania, palmiar- 
m, udz.ał w przedstawieniu opery 
Moniuszki pt. „Straszny dwór" 
Koszt przejazdu łącznie ze świad­
czeniami oblicza się na 37,50 zł od 
osoby. Zgłoszenia w „Orbisie"

Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację, koło Ostrów zwo­
łuje zebranie plenarne na dzień 18 
bm., godz. 10 dg, świetlicy b. Zw. 
Inwahdow prz^ ul. Wrocławskiej

Pow. Rada Związków Zawodo­
wych w Ost/owie zawiadamia, że 
wystawa handlu, rzemiosła i prze­
mysłu została przesunięta na mie- 
ciąc maj br.

Pow. J/omlsJa Społeczna Wszech­
nicy Z-adiowej zwołuje naradę 
swoię^j członków na dzień 29 bm., 
godjfc. 17 do świetlicy Spółdzielni 
promy „Record".

Kurs szkoleniowy. W najbliż­
szych dniach zostanie otwarty przy 
Miejskim Wydziale Oświaty kurs 
szkoleniowy dla kierowników i o- 
piekunów punktów kolonijnych, 
obozów i półkolonii. Zapisy na 
kurs przyjmują Wydziały Oświa­
ty, Miejski i Powiatowy.

W niedzielę, 18 bm. o godz. 14.45 
na stadionie kolejowym rozegrane 
zostaną zawody piłkarskie o mi­
strzostwo poznańskiej klasy woje­
wódzkiej między „Kolejarzem", 
Kępno i „Kolejarzem", Ostrów.

Pogotowie Ratunkowe przenie­
sione zostało z ulicy Wolności 20 
na ul. Kaliską 31 (dawn. restaura­
cja „Roma"), tel. 666.

Adres Redakcji 1 Administracji; 
Ostrów, ul. Wolności 20 m 3, tel. 
422. (bdc)

w pow. kaliskim
Tow. Wiedzy Powszechnej urzą­

dza 21 bm. w pow. kaliskim od­
czyty w następujących miejscowo­
ściach:

PGR Petrykl ! Zw. Zaw. Lisków 
godz. 18 — „O pochodzeniu czło­
wieka", PGR Kóbylniki 1 Zakłady 
sp. prod. Kalisz godz. 14 — „Im­
perializm bez maski".

Na temat „Rolnictwo w ZSRR." 
mówić będą prelegenci Tow. Wie 
<dzy Powszechne! w Żegocinie, 
Marchwaczu, Dembem, godz. 18, 
Kalinowej godz. 17, Gzikowlę g. 19, 
Kamieniu godz. 16.

POGODA
Dziś t

Pochmurno, i opadami w po­
staci deszczu lub mżawki, z prze­
jaśnieniami w ciągu dnia, zwła­
szcza w południowej połowie 
kraju. Temperatura nocą na pół­
nocnym wschodzie w pobliżu 0. 
Na pozostałym obszarze kilka 
stopni powyżej 0; w ciągu dnia 
od +5 st C na północy, do +10 
st. C na południu. Wiatry umiar­
kowane, miejscami silne połud­
niowo zachodnie i zachodnie

Wczoraj:
Temperatura powietrza godz. 7 

rano +0,3 st. C. Temperatura 
powietrza godz. 13 +3,7 st. C. 
Temperatura wody rzeki Warty: 
+ 1,8 st. C. Stan wody rzeki 
Warty 319 cm.

Szkolne brygady młodzieżowe
na praktyce w PGR-ach

Dobrze przygotowuje mło­
dzież do zadań na odcinku 
wiejskim — Liceum Rolnicze w 
Wolsztynie. Bardzo wiele, szcze. 
golnie teoretycznych wiadomo­
ści z dziedziny. n aj™ wocze- 
śniiejszych zagadnień gospodar­
ki rolnej, nabyły iuż uczennice 
klasy III. Z diniem 1 kwietnia 
br. 33 uczennice klasy III przej­
dą 7 miesięczną praktykę na 
terenie PGR-ów w powiecie 
leszczyńskim. Zadniem młodzie­
ży szkolnej jest utworzyć wła­
sną brygadę produkcyjną, prze­
nieść do PGR-u wszystkie wia­
domości teoretyczne a w prak. 
tyce uczyć siebie i robotników 
rolnych realizacji zadań gospo­
darki zespołowej.

Po pierwszych czterech mie­
siącach ogólnej praktyki młode 
dziewczęta będą się specjalizo­
wały, w obranych działach pro­
dukcji rolnej. Wracając jesie­
ni ą do szkoły będą uzupełniały 
swą wiedzę w klasie IV, aby 
potem przystąpić do egzaminów 
maturalnych i objąć posady.

Ale nie tylko w produkcji 
chcą pomóc młode uczennice 
robotnikom PGR-u. Będą one 
również prowadziły życie świet­
licowe wśród robotników, a dla 
młodzieży stanowić będą przy­
kład wzorowej pracy wiejskie­
go koła ZMP. W celu właści­
wego przygotowania się do 
trudnych zadań, młodzież wol- 
sztyńska przeprowadziła spec­
jalne ZMP-ow&kre szkolenie 
•ideologiczne. Egzaminy wypad­
ły nadspodziewanie dobrze a 
najlepiej złożyły je uczennice: 
J. Ciesielska, Br. Urbanowska, 
J. Trausold, KI. Wanatowicz i 
M. Murachówna. Wyróżnić na­
leży szczególnie młodą Klotyldę 
Wanatowicz, która mając 9 lat 
została wywiezioną wraiz z sio 
strą do niemieckiego obozu dla 
dzieci w Dreźnie. Po szczęśli­
wym powrocie, poczęła się li­
czyć w miejscowym Liceum 
Rolniczym. Obecnie po zdoby­
ciu wszystkich wiadomości z 
zakresu szkoły podstawowej 
zdołała się wysunąć na czoło 
najlepszych uczennic Liceum 
Rolniczego.

W dniu 16 bm. na pięknej 
wieczornicy świetlicowe’, Li­
ceum żegnało uroczyście 33 
uczennice wyjeżdXijące na 
praktykę do PGR-ów. W wie­
czornicy obok licznych przed­
stawicieli Partii, L. K. ; orga-1 to, by ni© powstały 
nilzacji społecznych brała rów- I odłogi.

nież udział młodzież Liceum 
Ogrodniczego i Mechaniki Rol­
nej z Koźmina. Z Liceum tego 
wyjeżdża również na praktykę 
do PGR-ów 54 uczennic i ucz. 
niów. W bogatym programie

artystycznym bardzo dobrze 
śpiewał chór Liceum Ogrodni­
czego i Mechaniki Rolnei z 
Koźmina pod dyr. nauczyciela 
ob. Dominika.

Zmniejszą koszta handlowe

i

(dan)

zwiększą wydajność pracy
wybory do władz I roku plan w dziale dystrybucji •. 2__ ' D7rc 1 <oo___ n_______ i•_ -i----..Ostatnie 1 

związkowych przy PZGS-ie w 
Wolsztynie, które odbyło się 
przy współudziale przedstawi, 
cielą Zarządu Oddziału Związ­
ku Zawodowego Prac. Spół­
dzielczych wykazały szereg nie. 
dociągnięć wynikłych -. braku 
inicjatywy mężów raufarua 
Tłumaczyli 6ię oni brakiem in­
strukcji. j wy tycznych pracv ze 
strony Zakładowego Kola 
Związkowego., Należałoby za­
tem wprowadzić częściej nara­
dy z mężami zaufania i nakre­
ślić plan kolektywnej pracy 
grup związkowych. Członkowie 
Kota ze swei strony za mało 
interesują się sprawami związ­
kowymi.

Na różnych odcinkach pracy 
zawodowej jak i społecznej 
brak jest również współpracy 
szczególnie z członkami Komisji 
Kulturalno-Oświatowej, która 
musi liczyć na swoje własne 
siły. Tu należałoby wprowa­
dzić pewien obowiązek współ­
pracy członków z powyższą Ko- 
misją.

Mimo wielu niedociągnięć, 
jakie wykazało zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze, Irzeba przy, 
znać, że PZGS wykonał w ub.

w 128 proc. Roczny plan skupu 
wyfconano w 237 proc., w czym 
wyróżnił się szczególnie dział 
skupu skór surowych i odpad­
ków użytkowych, osiągając 140 
proc, planu. W nagrodę otrzy­
mano 5. lampowy aparat typu 
„Aga" do świetlicy zakładowej.

W drugim roku planu 6-lef.nie- 
go pracownicy PZGS-u postano­
wili zmniejszyć koszta handlo­
we o 17 proc., a zwiększyć wy­
dajność pracy o 47 proc.

Wybór nowych władz do Za­
rządu Koła przyczyni się do 
zrealizowania Ambitnych pla­
nów.

MARIAN LIPIŃSKI 
korespondent „Głosu"

Pocztowcom w Zaniemyślu
należy się pochwala

Miło i przyjemnie płynie ży- j żna tego pominąć, że jeden 1 
cie pocztowcom w Zaniemyślu, listnoszy wiejskich, ob. Gier-

Miło i przyjemnie płynie ży-

Mają oni zresztą z czego się 
cieszyć. Stały wzrost wydajno­
ści pracy, coraz więcej zamó­
wień na abonamenty prasy, a 
tak samo polepszanie bytu ich 
samych, to wszystko raduje na-' 
szych listonoszy i asystentów. 
Urząd Pocztowy w Zaniemyślu 
zatrudnia 13 pracowników, w 
tym 6 listonoszy wiejskich.

W porównaniu z rokiem u- 
biegłym, zamówienia na czaso­
pisma wzrosły o 7O®/o. Jeśli 
chodzi o wydajność pracy, to 
wynosi ona 5O*/o  więcej, niż w 
roku 1950, Pracownicy poczty 
należą do aktywistów życia po­
litycznego i społecznego. Nic 
dziwnego, że kiedy w Zanie­
myślu ktoś mówi o dobrym pra­
cowniku i aktywnym członku 
organizacji, to zawsze przycho­
dzi mu na myśl praco*wnik  
poczty.

Dużo zawdzięcza poczta na­
czelnikowi ob. Józefowi Kunie­
mu. Dzięki jego staraniom, pra­
cownicy poczty otrzymali ostat­
nio nowe umundurowanie. Na­
czelnik poczty jest wielkim 
przyjacielem młodzieży, a szcze­
gólnie sportowców, gdzie w Lu- 

i dowym Zespole Sportowym jest 
i członkiem honorowym. Nie mo-

członek LZS-u jest 
okręgu w biegu na

wazik — 
mistrzem 
10 000 m.

EMIL KOWALCZUK
korespondent „Głosu"

Jeszcze w sprawie pociqgu
na linii Wolsztyn —Leszno

W „Głosie Wielkopolskim'*  z 
dnia 26 listopada ub. roku po­
ruszaliśmy słuszne żądania 
świata pracy powiatu wolsztyń- 
skiego i leszczyńskiego w celu 
uruchomienia pociągu roboczo- 
szkolnego Wolsztyn — Leszno.

Powiat krotoszyński przygotowany
do wiosennych siewów

W celu należytego zorganizo­
wania wiosennej akcji siewnej 
odbyły się we wszystkich gmi­
nach i gromadach powiatu kro­
toszyńskiego zebrania z udzia­
łem aktywu powiatowego, na 
których omówiono szczegółowo 
i zaplanowano wiosenną akcję 
siewną. Zorganizowano pomoc 
sąsiedzką oraz ekipy kontrolne. 
Specjalny nacisk kładzie 6ię na 

wtórne

Ponad 500 osób pogłębia wiedzę
w kołach Wszechnicy Radiowej

Pow. Rada Zw. Zaw. w Ostrowie 
prowadzi wśród swoich członków 
akcję oświatową. Przy poszczegól­
nych kołach związkowych i radach 
zakładowych czynnych jest ponad 
80 kół dyskusyjnych Wszechnicy 
Radiowej. Akcją tą objęto dotych­
czas ponad 500 osóbi. 450 osób 
zdało egzamin z I roku, a 50 osób 
z II roku studiów. Studia polegają 
na słuchaniu wykładów Wszechni­
cy Radiowej, czytaniu skryptów 1 
dyskusji nad poszczególnymi za­
gadnieniami. Werbunek do kół 
dyskusyjnych trwa i przynosi do­
bre rezultaty. Wieczory dyskusyj­

ne odbywają się dwa razy w ty­
godniu. ' I

Do przodujących w tef akcji o- 
światowej należy koło dyskusyjne 
Wszechnicy Radiowej przy Spół­
dzielni Pracy „Record". 21e nato­
miast pracuje koło dyskusyjne przy 
Fabryce Sklejek. Jest to niewątpli­
wie wina kierownika tamtejszego 
zakładu pracy.

Absolwenci Wszechnicy Radio­
wej oczekują na nagrody, których 
przydzielenie — zapowiedziane 
przez Wojewódzki Wydz. Wszech­
nicy Radiowej w Poznaniu — nie 
zostało dotychczas dokonane, (bdc)

Powiat krotoszyński posiada 
30 zorganizowanych spółdzielni 
produkcyjnych. W przygotowa­
niu do wiosennej akcji siewnej, 
spółdzielnie produkcyjne opra­
cowały orientacyjne plany za­
siewów wiosennych oraz za­
potrzebowania na materiał siew­
ny i nawozy sztuczne. Ogółem 
spółdzielnie produkcyjne posia­
dają około 2400 ha do obsia­
nia, 600 ha zgłosiły do uprawy 
przez POM, resztę wykonają we 
własnym zakresie. Ziarno siew­
ne i nawozy sztuczne są już 
dostarczone.

Na terenie powiatu istnieje 
9 SOM-ów, które są w pełni 
przygotowane do wiosennej ak­
cji siewnej. Ostatnio powstał 
w Krotoszynie Państwowy O- 
środek Maszynowy. Kontrakta­
cje zbóż i ziemiopłodów prze­
biegają planowo, jedynie kon­
traktacja buraka cukrowego nie 
została dotąd w pełni wyko­
nana.

Analizując przebieg przygoto­
wań do wiosennej akcji siewnej 
istnieje pewność, że powiat 
krotoszyński plany swe wyko­
na w 100 procentach, (fk)

Dotychczasowy pociąg osobowy 
Zbąszynek — Leszno, wyjeżdża­
jący z Wolsztyna późno, bo do­
piero o godzinie 18.35 sprawia 
licznej rzeszy młodzieży szkol­
nej, robotników i pracowników 
umysłowych dużo utrudnienia. 
Wiele cennych godzin rostaje 
trwonionych bezużytecznie na 
wyczekiwanie pociągu. Trzeba 
wiedzieć, że w wolsztyńskim 
baraku dworcowym poczekalnia 
jest tak ciasna, że o nauce nie 
ma w ogóle mowy.

Z prawdziwą więc ulgą prze­
czytali liczni pasażerowie po­
ciągu do Leszna sprawozdanie 
naszego korespondenta z kon­
ferencji informacyjnej DOKP w 
Lesznie, umieszczonego w nr. 4 
„Głosu". Na konferencji zapo­
wiedziano, że ostatni pociąg z 
Wolsztyna o godzinie 21.23 
przesunięto na godzinę 16.25. 
Cierpliwie też czekano, aż wej­
dzie w życie nowy rozkład letni 
pociągów. Tymczasem..,,

Wiemy,, że obecnie kończy 
się opracowywanie szczegółowe 
letniego planu pociągów. Jak 
nas poinformowano oficjalnie 
na stacji wolsztyńskiej, pociąg 
roboczo-szkolny zostanie uru­
chomiony do Leszna, ale dopie­
ro o godzinie 17.25. Czyż na­
prawdę nie dało się uniknąć 
rozgoryczenia uczniów i robot­
ników? Czy naprawdę dla ich 
wygody, a przede wszystkim 
zdrowia, nie mógłby pociąg wy­
jeżdżać z Wolsztyna choćby go­
dzinę wcześniej? A może jednak 
DOKP zmieni obecnie swą de­
cyzję, póki rozkład letni nie 
jest jeszcze ustalony ostatecz­
nie. (kh)

Nowe władze LPŻ
w Krotoszynie

W świetlicy ZMP w Kroto­
szynie odbyło się ostatnio wal­
ne zebranie oddziału powiato*  
wego Ligi Przyjaciół Żołnierza, 
któremu przewodniczył ob. Ka­
zimierz Borowski. Ze sprawo­
zdania ustępującego zarządu 
wynika, że w powiecie kroto­
szyńskim istnieje 27 kół LPŻ, 
które grupują 2133 członków. 
LPŻ współpracuje r jednostką 
wojskową, urządzając i biorąc 
czynny udział we wszystkich 
uroczystościach ogólnopaństwo- 
wych, a zwłaszcza wojskowych. 
Oddział powiatowy LPŻ. urzą­
dził własny lokal biurowy i po­
stawił sobie jako główne zada­
nie upowszechnienie działalno­
ści LPŻ, zwłaszcza na wsi.

Nowy zarząd powiatowego 
o 'działu LPŻ ukonstytuował się 
następująco: Edward Gasik — 
przewodniczący, Zygmunt Wa- 
lerowski — zastępca przewod­
niczącego, Maria Hemmerling 
— sekretarz, Piotr Basiak — 
skarbnik, Niemertowicz, Pierz­
chała, Kobusińska, Wasilewska, 
PlinkoWski, Raczkiewicz, Jusz- 
kiewicz, Radomski, Kokociński, 
Walczak i Malujdy — członko­
wie zarządu. W skład komisji 
rewizyjnej weszli: Józef Dzie- 
licki, Czesław Grzegorzewski, 
Babijów, Barbara Płócienniczak 
i Katarzyna Ryba, (fk)

Echa naszych notatek
W związku z notatką pt. „Za­

bytkowa poczta leży w gruzach", 
jaka ukazała się na łamach „Gło­
su" w dniu 9 bm., Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Kór­
niku donosi, że budynek „Starej 
Poczty" zostanie odbudowany. Pro­
jektodawcą jest konserwator wo­
jewódzki. Fundusze na odbudowę 
dostarczy Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki.

Kto zostanie 
mistrzem w szachach ?

Z każdym dniem wzrasta żywot­
ność sekcji szachowej ZKS Włók­
niarz w Kaliszu, W roku ub. roze­
grano towarzyskie spotkanie w 
Skalmierzycach i rewanżowe w Ka­
liszu

W listopadzie 1950 rozpoczęto 
turniej kwalifikacyjny, zakończo­
ny w lutym bież. roku. Na zgło­
szonych 30 szachistów turniej u- 
kończyło 26. Niestety z niewiado­
mych przyczyn Zw. Okr. Szachi­
stów w Poznaniu nie zaliczył ka­
liskiej sekcji szachowej „Włók­
niarza" do żadnej klasy 1 sekcja 
nie brerze udziału w rozgrywkach 
klasowych.

Kto zdobędzie tytuł mistrza Kali­
sza dowiemy się w najbliższych 
dniach. 18 bm. zostaną rozegrane 
partie w Łodzi, 1 kwietnia br. z 
ZZK Ostrów, 7 kwietnia z ZZK 
Ostrów, a następnie z Lesznem, 

Krotoszynem i Poznaniem. (bi)

Pracownicy poszukiwani

TEATRÓW i KIN POZNAŃSKICH
TEATRY

OPERA TM. ST. MONIUSZKI — niedziela godz. 19 
„ęyganeria"; poniedziałek nieczynny; wtorek godz. 
19 „Don Pasąuale", środa godz. 19 Halka"; czwartek 
godz. 19 „Don Pasąuale"; piątek godz. 18.30 „Borys 
Godunow", sobota godz. 19 „Verbum Nobile"i„Flis"; 
niedziela godiz. 19 „Don Pasquale"; poniedziałek o 
godz. 19 „Cavalleria rusticana".

POLSKI — niedziela godz. 19 „Lubow Jarowaja"; 
poniedziałek — nieczynny; wtorek 1 środa godz. 19 
„Hamlet", czwartek godz. 19 ,,Lubow Jarowaja"; 
piątek godz. 19 „Hamlet"; sobota godz. 19 „Lubow 
Jarowaja", niedziela 1 poniedziałek godz. 19 „Lu­
bow Jarowaja".

nowy — niedziela godz. 19 „Szczygli zaułek"; po­
niedziałek — nieczynny. Od wtorku dnia 20 do po­
niedziałku 26 bm. o godz. 19 „Szczygli zaułek".

KOMEDIA MUZYCZNA — niedziela godz. 20 
„Igraszki trafu i miłości"; poniedziałek — nieczyn­
ny; Od wtorku 20 do poniedziałku 26 bm. włącznie 
„igraszki trafu i miłości" godz. 20.

MŁODEGO WIDZA — niedziela godz. 15 „Czer­
wony krawat"; poniedziałek 1 wtorek godz. 16 „Czer­
wony krawat"; środa — nieczynny. Czwartek godz. 
18, piątek godz. 15, sobota godz. 18 „Czerwony kra­
wat".

KINA
APOLLO — godz. 16, 18, 20.30 „Premiera warszaw-
BAŁTYK - godz. 15, 17, 19.30 „Premiera warszaw- 

ska°MUZA — godz. 10 i 12 „Brunatna pajęczyna"; godz. 
16.30, 18.30, 20.30 „Powrót Lessie"
RIALTO — godz. 10 1 12 „Volpone"; godz. 16, 18, 20 
„Historia jednego wynalazku"

WARTA — godz. 11 i 12 aktualności nr 11; godz.
16, 18, 20 „Dziś o pól do jedenastej"

Technika budowlanego i laboranta-chemika, na 
stanowiska kierownicze przyjmie zaraz Odlew­
nia Żeliwa Ciągliwego Drawski Młyn pow- 
Czarnków woj. Poznań. Oferty z życiorysem z 
odpisami świadectw należy składać pod w/wym. 
adresem. K 474

iiława
Niedziela, dnia 18 marca 1951

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)
(Zastrzega się zmiany 

w programie)
6.50 Początek audycji; 7 00 

„Na dzień dobry"; 8.00 Wia- 
domości poranne; 8.20 Muzy­
ka; 8.55 (P-ri) Aktualności 
I program dnia- 9.03 Koncert 
organowy: 9.30 „Oblicze dnia" 
— reportaż Wandy Wasilew­
skiej; 10 00 Przegląd prasy 
stołecznej; 10.20 Poezja 1 mu­
zyka; 11.15 (P-ń) Śpiewa chór 
męski „Arion" pod dyr. Wita­
lisa Doroialy; 11.30 (P-ń) Ra­
diowy poradnik prawniczy w 
opr. dr. W. Ploszki; 11.35 
(P-ń) Zwalczamy analfabetyzm 
w naszel wsi; 11.57 Sygnał 
czasu; 12.15 Koncert: 13.15

(P-ń) Mozaika muzyczna; 13.45 
(P-ń) Skrzynka Ogólna Rozgło. 
śni Poznańskiej nr 202 — li­
sty radiosłuchaczy omówi Al­
fred Sikorski; 14 00 Wszechni­
ca Radiowa; 14.20 Lekkie 
utwory fortepianowe; 14.40 
0 rozpuszczaniu i rozpuszczal­
nikach; 14.50 Stylizowana 
polska muzyka ludowa; 15.15 
Audycja dla dzieci; 16.00 Na­
sze chóry śpiewają; 16 20 
„Koń dziadka leftina", opo­
wiadanie; 16.35 Melodie ta­
neczne; 17.00 Dziennik; 17.20 
„Komunardzi**  opowieść słu­
chowiskowa; 18.3o Koncert 
chopinowski; 20.00 Dziennik; 
20.30 (P-ń) Audycja satyrycz­
na; 21 15 Felieton Wandy 0- 
dolskiej; 21.25 Koncert; 22-05 
(P-ń) Lokalne wiadomości spor­
towe; 22.15 Wiadomości spor­
towe z całej Polski- 23.00 0. 
statnle wiadomości; 23.10 Mu­
zyka taneczna; 24.02 Koniec 
audycji.

(P-ń) — oznacza audycje, 
nadawane przez Rozgłośnię Po­
znańską.

CENTRALA APTEK SPOŁECZNYCH 
Oddział na Województwo Poznańskie 
Poznań, al, Marcinkowskiego 26 

poda je do wiadomości;
Dyrektor Oddziału względnie Główny Księ­

gowy przyjmują obywateli w sprawach od­
wołań 1 zażaleń w zakresie działalności Ap­
tek Społecznych w każdą sobotę od godziny 
14—16. Ponadto przyjmuje się pisemne zaża­
lenia, lub odwołania w normalnych godzi­
nach przyjęć Interesentów. K499

Skóry surowe: 
barany, kozy, kożłaki, króliki, piżmowce, Uay, 

kuny, tchórze i inne futerkowa 
kupuje

Spółdzielnia Pracy 
Wyprawa 1 uszlachetnianie skór futerkowych,' 

Poznań, Chwaliszewo 58/59
punkt sikupu: Pozmań, ul. Garbary 66 

(dawn. firma W. Żarnowski) K489

PILNIE KUPIMY
całkowity komplet kierowniczy (prawostron­
ny), albo ślimak do samochodu ciężarowego 

„FORDSON" Wot. — 8 — 1,5 t.
Zgłoszenia kierować: P.P.M. Oddział w Po­

znaniu, ul. Walki Młodych 14, tel. 500-04.
K486

OGŁOSZENIA DROBNE g
Wolne posady

Pomoc domowa zaraz z noc­
legiem. Poznali, Cicha 4. m. 4.

3716g

PAS krystaliczny sprzedam. — 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr 3769g.

Tresor do wmurowania, 450 X 
350, Warsztat Blacharski, Po­
znań. Mielżyńskiego 19

3709g

Zamiana Różne

Nauka Zamienię mieszkanie 3 pokoje, 
komfort, Katowice, centrum, 
na 2 pokoje Poznań. — Oferty 
Glos Wlkp. dla 3771g.

Samodziały wykonuję z powie­
rzonej przędzv wełnianej. Ire­
na Tomczak, Poznań, ul. Dwor­
kowa 14 (Solacz). 3683g

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo, 
wości. Lód?., skrytka 163.

K396

Sprzedaże

Kupna
Łom srebrny kupuje Labora­
torium Chemiczne, Poznań, ul. 
Libelta 11. 3534g

Ogłoszenia B
drobne do „Głosu Wielkopolskiego' 1 
przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń także | 
wszystkie urzędy i agencje oocztowe. |

j W Puszczykowie */«  willi kom­
fortowej, ogrodem. Oferty Glos

1 Wielkopolski dia 3641g.

Kupię bransoletkę do zegarka 
i kolczyki złote z brylantami. 
Oferty Glos Wlkp. dla 3753g.

REDAGUJE ZESPÓŁ. Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, narożnik ul. MarcellAsklej. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawnlczo-Ośwlatowa „Czytelnik", Delegatura w Poznaniu, ul. Grun­
waldzka 19 TELEFONY: centrala 62-70, redaktor naczelny 66-81, zastępca naczelnego redaktora EssekretarLet redakcji 77-90. dział terenowy 77-68, dział listów interwencji 78-57, dział 

ekonomiczny 75-42. dział depesz 78-14, nocny (po godz. 22.00) 64-72
Delegatura .Czytelnika" 62-70 i 64-75. Redaktor naczelny przyjmuje w godz. od 12—11.

PRENUMERATĘ na „Głoe Wielkopolski" przyjmuje 
P.P.K. „RUCH" Poznań, ul. Grunwaldzka 19. II ptr., 

■pokój 72 1 wszystkie zamiejscowe placówki poczto­
we. Cena prenumeraty zleconej: miesięcznie zł 4.05, 
kwartalnie zl 12,15, półrocznie, 24,30 zł. Telefon pre­

numeraty 62-25. Telefon komisu 75-65. Nr konta 
PKO Y-6714.

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań Gen. Świerczew­
skiego: Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-5220-110. Biuro czynne od godz 7—16,30, 

w soboty do 14.30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
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Włodzimierz Sclsłowski

ŁANCUSZKOWCOM
Z ręki do ręki — materiołik, 
z rączki do rączki — zapas cukru, 
Stali — i broił — 1 chował, —- 
„Bo tego Już nie będzie jutro!"

Z rączki do rączki — z manlcure‘m 
z łapy do łapy — poctchutku — 
towary różne bez wyjątku 
przechodzą zakrapiane wódką.

Po pracy ehce robotnik kupić 
cukru dla żony, trochę masła, 
w sklepie nic nie ma— wykupiła 
towary wszystkie już hałastra.

Wszystko do czasu! — ostrzegamy! 
skończą się waszych „szałów ranki" — 
łańcuszki wasze towarowe 
mogą się zmienić na kajdanki!...

1 jeszcze mało •— jeszcze trochę — 
transport nocników no zkuptorryj 
kilogram szpilek też się przyda — 
„To przecież wszystko jest dla żpjiyi///"

ILUSTROWANY SŁOWNIK BIUROKRATYCZNY

Spisek fachowców

Z pamiętnika studentki
Nareszcie mieszka- 

Nasze nowe lokum 
wprawdzie aż na

TT urra! 
my! 

mieści się 
czwartym piętrze, ale za to ma­
my szerokie widoki. Sąsiedzi 
wyglądają na spokojnych ludzi 
— to dobrze, będziemy mogły 
się uczyć. Zocha aż podskakuje 
z radości, ja również, Zauwa­
żyłam, że piętro niżej mieszka 
student medycyny. Nawet przy­
stojny. 

• /

kompozycja

jutro. Uważam, że Zocha zbyt 
bezczelnie sypie oko do mojego 
medykal

* * *

* * *
Tjffl Aleśmy się namęczyły!

Gniazdko nasze jest urzą­
dzone, że proszę siadać. Co praw­
da mahoniowy stół kiwał się 
nieco, lecz podłożyłyśmy mu 
pod jedną nogę Słownik Wyra­
zów Obcych. Pasuje tak ideal­
nie, jakby był drukowany na 
miarę. Od jutra — zabieramy 
się rzetelnie do nauki. Pierw­
sze colloąuium — to nie żarty. 
Aha — ten medyk okazał się 
prawdziwym gentlemanem. Po­
magał przy wieszaniu firanek I 
patrzył przy tym na mnie. Na 
imię ma Aleksander. Historycz­
ne imię.

• * *
TTziś wieczorem zabrałyśmy 

się do uczenia, ale jakoś 
nie miałyśmy szczęścia. Sąsie­
dzi z prawej — jeden z bródką 
w szpic, drugi w okularach — 
to, jak się okazuje, muzycy jaz­
zowi. Ćwiczyli nowe boogie- 
woogie. Jeden z nich gra na 
puzonie, drugi na zwykłej trąb­
ce. Czynią to z dużym odczu­
ciem, lecz to nam trochę odry­
wa myśli. To nic. Pouczymy się

Ten wieczór zapowiadał się 
z naszą nauką jak najle­

piej, dopóki sąsiadom z lewej, 
młodemu małżeństwu, nie obu-

x 1 i / /

dziło się dziecko. Nie wiadomo 
wcale, po co taki mały człowiek 
tak dużo krzyczy. Siunia (tak 
temu na imię) potrafiła koncer­
tować przez półtorej godziny, a 
gdy w końcu przestała, zaczęli 
muzycy ćwiczyć sambę. Zocha 
poszła z A. do kina. Niech so­
bie, wcale jej nie zazdroszczę. 
Zdaje się, że on jest nieco -gar­
baty.

* * *
Ijziś było odwrotnie, niż 

wczoraj: najpierw jazz, a 
potem Siunia. Ale teraz jest 
już spokój. Uczymy się z Zochą, 
aż kartki furkocą. Musimy ko­
niecznie zdać to colloquium, a 
potem... A to co? Zdaje się, że 
wróciła śpiewaczka, która mie­
szka pod nami. No tak — już 
zaczyna odśpiewywać swoje ga­
my. Sądząc po sile głosu, musi 
być dobrą artystką. Zosia po­
wiedziała, że chyba szmergla 
dostanie w takich warunkach, 
a potem podeszła do okna i pa­
trzy ponuro na nasze szerokie 
widoki. Ja również odkładam 
książkę, ale nie złoszczę się, tak 
jak Zocha. Marzę po cichu o 
nim... Wybaczę mu wszystko.

* * *
jV asze wieczory usystema­

tyzowały się zupełnie. Od 
szóstej do siódmej mamy jazz 
na puzon i trąbkę, potem głos 
zabiera Siunia do ósmej; do 
pół do dziewiątej — gamy i 
pasaże w wykonaniu artystki 
z dołu, a później (o tym jeszcze 
nie pisałam) bum-bum-bum-bum 
z góry do jedenastej. Uczymy 
się w1 nocy. Czuję, że z naszym 
colloąuium będzie cieńko...

A. p. m! Nie mogę usiedzieć 
spokojnie, bo Zosia domyśli się, 
ojej!...

♦ ♦ •
IV owa nowość. Do naszych 

gospodarzy przyjechała 
na stałe ciotka Klara. Trochę 
przygłucha — trzeba jej mocno 
krzyczeć do ucha, krzyczymy 
wszyscy po kolei, aż nas gardła 
bolą, a sama ciocia również i denci architektury... 
bardzo głośrio mówi. Poza tym I Nonparel

[Vieszczęścia są jak poznań­
skie tramwaje — powie­

dział kiedyś pewien nległupi 
obywatel — zawsze idą „kupą". 
To znaczy, że jak pewnego dnia 
popsuje się kurek od -wodocią­
gu, to krótko potem bawiący się 
na podwórzu kilkuletni mło­
dzieńcy wybiją szybę od ku­
chennego okna. Ledwie mamy 
czas zastanowić się nad tym, co 
się stało, już żona donosi a la­
mentem, że mały Adaś uderzył 
lekko młotkiem w gzyms kre­
densu i odłupał kawał fornieru. 
Można by się uważać za naj­
szczęśliwszego na święcie, gdy­
by na tym zakończyła się lista 
domowych defektów. Niestety, 
zgodnie z najnowszymi zasada­
mi systemu taśmowego, rejestr 
nieszczęść powiększa się o
a) zepsucie muszli klozetowej,
b) zerwanie się rolosów, c) zgu­
bienie klucza od mieszkania.

ma straszną manię. Lubi wszyst­
ko zamykać na klucze, które 
nosi w całym pęku przy 
sobie i gubi regularnie co ty­
dzień. A potem szuka: pod na­
szymi łóżkami, za piecem, od­
stawia szafę, prosząc nas o po­
moc Rozpacz w kratkę. Ciągle 
u nas siedzi ślusarz i dorabia 
nowe kluczyki, żeby ciocia mo­
gła je gubić. Ta ciocia Klara 
chyba już cały majątek straciła 
na ślusarza.

Colloguium będziemy zdawać 
dopiero w drugim terminie. Nie 
zdążyłyśmy się nauczyć. Cieka­
we, że Zocha dziwnie nie lu­
bi A. Mówi, że jest lekko gar­
baty Głupia gęś! Powiedziałam 
jej to dzisiaj — ona oczywiście 
obraziła się na mnie. Nic to — 
ja go kocham, a muzyk w oku­
larach gra właśnie „Srebrną se­
renadę”...

* * *
TYzisiaj dałyśmy ogłoszenie 
U do gazety w sprawie no­

wego pokoju. Trudno. Nie mo­
żemy wytrzymać. Puzon, trąb­
ka, S;unia, sopran koloraturo­
wy, ostatnie wiadomości i 

placówek usługo- 
wzdycha ojciec ro-

nim.

Muzykalna rodzina
„Moja żona uczy się grać na 

fortepianie, moja córka na skrzyp­
cach, a mój syn na saksofonie."

— A pan czego się uczy?
— Ja uczę się cierpieć w mllcze-

Niedogodność
— Czy pamiętacie numer samo­

chodu. który was najechał?
— Naturalnie: suma cyfr tworzy­

ła wiek mojej żony.
Żona: — Chodź, mój drogi ... Nit 

opłaci sio noiastsó.

Pan X wchodzi do apteki: 
Proszę o tubę „Esametiłentra- 
miny1'.

Aptekarz: Chciał pan powie­
dzieć „Aspiryny"!-

— Ależ tak — odpowiada 
klient — nie mogę nigdy za* 
pamiętać sobie tej nazwy.

I

pani pizypadkiem nie widziała 
moich kluczyków" — to wszyst­
ko co wieczór, jak w zegarku. 
Jesieśmy pokonane. Wyprowa­
dzamy się.

A. okazał się typowym medy­
kiem — ma narzeczoną. Taką 
blond-wydrę z przyklejonymi 
rzęsami. Powiedziałam Zosi, co 
o nim myślę, a potem doszłyś­
my obie do wniosku, że on jest 
nie tylko lekko garbaty, lecz 
również nieco sepleni.

* * *
IV areszcie mamy inne mie­

szkanie! Nasze nowe lo­
kum mieści się wprawdzie da­
leko na peryferiach, ale za to 
mamy wiele świeżego powie­
trza. Sąsiedzi wyglądają na 
spokojnych ludzi — to dobrze, 
będziemy mogły się uczyć. Zo­
cha aż podskakuje z radości, ja 
również. O A. zdążyłyśmy za­
pomnieć, zwłaszcza, że obok 
mieszkają dwaj przystojni stu-

Ojciec rodziny, na którego ły­
siejącą głowinę spadnie od ra­
zu obuch tylu nieszczęść, rzecz 
jasna, nie weźmie paska i nie 
pójdzie się powiesić, ąje weź­
mie kapelusz i pójdzie zamówić 
tzw. fachowców od reperacji.

A więc Idzie do fachowca 
od kurków. Fachowiec przyrze­
ka, że przyjdzie na pewno, ale 
na drugi tydzień, bo w te] chwi­
li ma bardzo dużo pracy.

Fachowiec od esklenia okien, 
dowiedziawszy 6ię, że chodzi o 
wprawienie małej szyby, o- 
świadczą, że do takiej roboty 
to on nie może przyjść, bo to 
mu się nie opłaca. Gdyby tak 
chodziło o całe okno, lub jakąś 
oranżerię, to możeby ewentu­
alnie... it-d.

Stolarz, poproszony o napra­
wę uszkodzonego gzymsu przy 
kredensie (och ten smarkacz, 
Adaś!), oświadcza, że zrobi to 
bardzo chętnie. Tylko trzeba 
samemu postarać się o drzewo, 
fornier i „bajcę", bo on nie ma. 
Narzędzia ma własne...

Również przychylnie odnosi 
się do sprawy specjalista od 
naprawy muszli klozetowej. 
„Zrobi się” — powiada. — „Tyl­
ko pan przyniesie do mnie mu­
szelkę na'jakiś tydzień, to ją 
na glanc wyrychtujemy."

A fachowiec od reperacji ro- 
losów, poproszony o przyjście, 
przychodzi, patrzy, popukuje 1 
powiada, że się nie da napra­
wić. — Ale dlaczego, proszę pa­
na? — ,,A bo ja teraz wyjeż­
dżam na urlop na 4 tygodnie."

Z dorobieniem klucza do mie­
szkania jest stanowczo mniej 
kłopotu. Ślusarz nie wymaga 
wcale, ażeby mu przyniesiono 
drzwi do warsztatu, nie! Ma 
rawet surow.ec własny. I jest 
po urlopie. Zrobi kluczyk, że aż 
miło. Ale żąda takiej słonej 
ceny, że właściciel zastanawia 
się przez parę dni, czy w ogóle 
klucz odebrać. No, ale nie mo­
żna przecież w obcych rękach 
zostawiać klucza od własnego 
mieszkania. Więc ojciec buli ..

Pertraktacje z fachowcami, 
nieraz długie i uciążliwe, mają 
jeden plus. Mianowicie ten, że 
ojciec rodzinv zaczyna zastana­
wiać się nad problemem, dla­
czego jest tyle kłopotu z lada 
drobnostkami w domowym go­
spodarstwie. Ba, prędzej nieraz 
wybuduje się nowy dom, niż 
stolarz zreperuje ci mebel. Ła­
twiej kupić całe okno, niż dać 
naprawić wybitą szybę.

„Przydałoby się więcej spół­
dzielczych 
wych" — 
dżiny.

A my z

(„Frischer Wind”)
Uważam, Edwardzie, 

że to nowe rozporządzenie 
dotyczące spóźniających się 
jest okropne-

Na zachodzie bez zmian
— Morrlson zluzuje Beylna — 
krzyknął Wuj Sam — bez gadania. 
Więc natychmiast w rządzie Anglii 
nastąpiła warty zmiana.

♦ * *
Zmiana rządu we Francji! 
Fakt bez znaczenia — utarty. 
Bo lest to tylko zmiana 
Amerykańskiej warty.

Na śmierć premiera Iranu
Kuła, która ffo trafiła 
utartym ezła łożyskiem — 
wyrzucona nie siłą prochu, 
lecz nafty wytryskiem.

Janusz Księski

CHURCHILL
i jego wielbiciel

Pewnego zimowego wieczora, 
Churchill mai przemawiać w 
radio. Zabawiwszy długo u zna­

jomych miał 
bardzo mało 
czasu do roz- 

>' poczęcia mo­
wy. Otulony 
po uszy z 
powodu chło­
du podcho­
dzi niepozna- 
ny do tak­
sówki i daje 
jak najszyb- 

BBC.
polecenie jechać 
ciej do siedziby

Szofer odpowiada, że niestety 
nie może go wieźć tak daleko, 
bo chciałby posłuchać przemó­
wienia mister Churchilla.

Churchill wzruszony wyciąga 
z kieszeni funta sterlinga i wrę. 
cza go swemu wielbicielowi. 
Ten po chwilowym zdumieniu, 
otwierając szeroko drzwiczki, 
mówi: „Wsiadaj pan prędko. 
Do diabła tam z Churchillem!"

A. TYSKI

Przestroga
Poniektórym P. P. Prezesom, 

Dyrektorom i Naczelnikom — po­
święca Autor.
że dygnitarz — całkiem Jeszcze 
że potrzebny — oczywista.
że się męczy — by nie zasnąć 
na zebraniu — prawda czysta, 
że potrzebny — jak powietrze, 
wzór działacza — pewne zgoła 
że opiekun — co się dręczy 
na zebraniach — w różnych kołach.

opatrzność, 
zbawienie, 
poezja, 
natchnienie, 
cudowny, 
rozkoszny, 
sędziwy, 
jedyny

że 
że 
że 
że 
że 
że 
że 
że _____ „

| w samej rzeczy, 
któż by temu 
chciał zaprzeczyć?
Nie negują tego wcale, 
ale, jest tu pewne „ale", 
że przy wszystkich swych zaletach, 
nie dostrzega on człowieka 
z wyżyn opatrzności swojej. 
Nie dostrzega, choć ten stoi. 
On zbyt ważny jest, wysoki, 
by go ujrzał swoim okiem. 
Zatem baczność, mość panowie! 
Zaniechajcie swojej miny: 
bowiem trudno wejść na górę, 
łatwo zaś wrócić w niziny!


